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stanąć byli zmuszeni na| Jeszcze Związek nie powstał, jeszcze 
nikt się do niego nie zgłosił, a już spa- 


dła nań nawała hyen i szakali by zni- 


konieczności 
jich czele. 
Jeśli analfabeci tworzą towarzystwo, 


Za wcześnie.. 
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| 


koszluje: : sę | 
Za wcześnie, kwi.lku, za wcześnie— | 


Gy, 


wszelką korespondencję do Redakcji 
należy adresować, jak podano wyżej, 
— BEZ DODAWANIA  JAKIEGOKOL- 
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie 
imienne sprowadzić może niepożądane 


vpóźnienia w odbiorze listów. — Pismo nasze vie zajmowało jeszcze 
żadnego  Stąnowiska wcbec projektu 


"nie zasnę chyba. 


"zle dzis pósłala, poprawia przeto poduszki, 


łączy, dreptał koło łoża nieszczęśliwej 
położnicy, chciałem powiedzieć niesz-| 
częśliwego społeczeństwa polskiego w 
Kurytybie, które miało w przekonaniu 
kumoszek wydać twór przepiękny, ob- 
rez siły, żazdrości i poważania godną 
istotę<>Związek Narodowy Polski. 

Jak zwykle bywa w tych razach, 
nim dziecię się narodziło. już pokłó- 
cono się ostro o to jak miało Się ono 
nazywać. Następnie szyto mu sukienki; 
jedni byli zdania, że narodzi się wiel- 
kie jak wieża, drudzy, że małym i po- 
kracznymi będzie, krojąe mu szaty sto- 
sown? z przepisów i paragrafów. 

Na innym miejscu podajemy SsZCcze- 
gółowe sprawozdanie z obrad, na któ- 
re zwracamy uwagę czytelników, tu za- 
stanowić się musimy nad smutnym ob- 
jawem zdziczenia, kiórego świadkami 
byliśmy. 


W Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej 3 


dolary. 


Numer pójedyńczy kosztuje 200 rs. 
Drobne ogłoszenia po 200 rs. za wiersz lub 
jego miejsce. 


hi goeng 
Adres dla listów i przesyłek pieniężnych: 
„POLAK W BRAZYLJI* 
Caixa postai Nr. 122 
CURITYBA — PARANA — BRAZIL. 


UWAGA. -—— Przesylki pieniężne i 


PRENUMERATĘ „POLAKA W BRAZY- 
CJE przyjmują sa warunkach redakcyjnych p. p- 
Bolesiaw. Kłossowski —- Ponta Grossa. „ 
Wojciech Tyoczyński ==. S..Matheus. 
Antoni Jakubowski — Agua Branca. 


nm A NZ Z NO ZO ZOO 


Związku Idea sama w sobie piękna, 
potrzebuje dla swego urzeczywistnienia 
odpowiednich wdruuków, w braku któ- 
rych przechodzi w granice utopji. : a- 


Jo: ldhy. RWE rzeń nieziszczulnych, często szkodli- 
RE ROEE WRÓG: > wych dla budzącego się życia umysło- 
Józef Brudziński — Rio dos Patos. wego *1 politycznego w młodym formu- 
Jan Zwierzykowski — Sw. Barbara. jącym się zaledwie społeczeństwie. 
Wincenty Hamerski — Guarany. Potrzebę wszelkich organizacji zda- 
Władysław Szulczewski ER S. Feliciano. | wna tu już wyczuwamy, ale przyznać 
Sud E Sen musimy, że brak nam środków niez- 
z będnych do z:pewnienia tym organiza- 
LESNER A zacjom trwałych podstaw, trwałego by- 


tu, nie mówię o środkach materjalnych, 
które w większości Wypa Ików posia- 
damy. Jednym z tych środków, jednym 
iz tych warunków, koniecznych dla u- 


Redakcja mieści się 
przy placu TIRADENTES Nr. 31 
ZELEFON'N. 167 


Redakcja otwarta codziennie od 8 rano do trzymania i rozwoju wszelkiego zrzesze- | jednogłośnie został ` odrzucony. 
nia jest oświata w jeg) szeregach, jest; 


mroku z wyjątkiem niedzieli. „jegh 
dobra wola i "uczciwość 


RE O R WEZYR CERY SET OTC RETE PAC PRACY 


| | 
| krzyczy, prosi. pu Nikode:m<ż 


WYM. „da: 
| brotliwym wyrczamiałym 


uśmiech=m zaraz 
„tómaczy, że przecie kazdy żyć müs, a słusz 
Na Poddaszu Ce | nie należy A brać i za nieprwn ść, bo i co 
znaczy jakis tim piesśi neczek, zegarek Jub] 
inne zloto, ktore pan Nizodem przyjmuje, | 
bron Boże, nie z bojaźni, a Jodynie z. zami- 
Pan Nikodem spać mie może. Leży na |łowania. 
miękko zaslanym. staroświeckim łożu i przes | 4 s- Wprost, panis kocham. sie w takich 
wrach sią: niespokojnie z boku na b k, Wprost | rzeczach — przyznaje niesiedy otwarcie. - Otóż 
łóżka umieszczyny ze wydzwania zwolna,: takie drobnostki łatwo zgubić, a nawet uk”aść 
nie spiesząc się, drugą. | 6 cusps | klo może, Albo taki rewersik —- skrawek pa- 
SGO u licha—mruczy, zniecierpliwiony — pieru, nie więcej; zapodziać to przecie łatwo 
wyrzucić, spalić a potym co? szukaj wiatru 
że stara Mateuszowa jakoś w polu! A choć to ja, panie pilnuję tego jak 
oka w głowie, bo cudze—tłómaczył dalej sta- 
rawina — ale wypadki nie po. ziemi chodzą. 
Jakżesz tu sobie za te trady i niepewność 


JÓZEF "TRAWIŃSKI. 
OO AERO a 


(Obrazek z warszawskiego życia.) 


i na 


Zdaje mu się, 


wznosi je wyżej, zbija. piernat pod sobą, 
otula się szczelnie kołdrąi przymyka oczy, ; 
myśląc. że przyjdzie wreszcie upragniony sen. siakiego, takiego procenciku nie odciąć? 
Gdzie tam, jak go me było, tak i niema. Wszystkie te tUómaczenia nie  raliały do 
"A coż mi la; kobieta Z miohoramiage: | przekodanja przychodzącym, ale z musu zga- 
mi ciągie do oczu lezie—móWił sam dó. sie- | dzali się zwykle, pezeklinając w duchu, cza- 


bie pan Nikodem —skaranie czy co .. Poży-; sem i w głos, zdzierstwo uczynnezo  dobro- 
czał to, za komorne nie płaciło,  skomłały, | dzieja. Nie wzruszało wszakże to pana Ni: 


prosiło, do nóg się chyląc, a potym taka hi-, kodema, b» jak mawiał nieraz, gdyby pobie: 
storja za moje dobrodziojstwa. rany procent przezeń był za dnży, toby nie 

O. bs pan Nikodem nadzwyczaj czułe ma | przychodzili, a że się obuczają to trudno... 
srce., | | Musi się ktoś przecie ni tym Bożym. świecie 

Jeżeli tylko komu potrzeba p'enięlzy, śmia- joburzać i narzekać. Wszyscy śmiać się nie 
ło dąży do para Nikodema, a już o1 i wrogo- | mogą, 
wi nie odmówi. I fancik przyjmie i karteczkę, | Choćby i ta Kramowska. Mieszka na pod- 
i wnet da pienią- , daszu z trojgiem dzieci, „których i okryć nie 


byle z pewnym podpisem, z | 
inaczej |ma czem. Starszy chłopiec chodzi do gim- 


dze, odliczywszy wprzód—bo i jakże 


— niewielki procencik, jakieś osiem od sta na | nuzjum, ale nie miała za nieg» czem płacić. |nieje się. | 


miesiąc. A kiedy potrzebujący oburza się Siedzi więc w domu. Matka dnie całe lata po 
` wę 


©: 


jeden —bezczynność, wegetacja chorob- 


zaborów, z rozmaitych kolonji, rozma- 


dzić sprzeczne nieraz interesa, rozbież- 
ne poglądy, wykuć z materjału dysku- 


„czy to przypadkowo, czy pod wpływem {ników uczucie wstydu i goryczy. 


3 4 P-L NENELAGP—Y 


jej skarbom, ostatniej pozostałości po drogiej, 


Ini il . tkitáre AW g e ies S WA i "|<; ZY > pf . M + a 
Racznie. MaG ASE 8 mil. | nożemy tylko powtórzyć za księdzem | Którego głównym celem jest s2 Czepie- szczyć to, co serce, rozum i rozsądek 
Półrocznie 4BIE | paterzańi: który wespół z kilku kumosz- MIE kultury, jeśli na czele organizacji ju jednych, zrozumienie własnych inte- 
> 4 3 5 a SARS . wy . ` Ą : pa ; 
3 a KEF A sic g arść lige r o wiece ż |resów ugi X; 
W Królestwie Polskim i Rosji 7 rubi |kami czytaj inteligentarmi podejrzanego j toi | M półinte ligentów > vce] MZJTĘ ów u drugi h budowały. ż 

i gai ETAN a | wąfpliwej wartości mor:łnej, to organi- Obstrukcję dziwnym trafem” prowa- 

W, Niemczech 1401, Sarg marek |gatunku, z którymi go zreszią ani wy ; ei Tuż m zarodka dziła nie m iej | i 
: i weke i Zac: S F T y zar 3 - Zik a :]SZ < *7 7 " ŚĆ Qa 
w. Austrji 16 koron | kształcenie, «m ogłada towarzyska nie POUR ROSLSJUL W SARA 3 swo- |dziła nie mniejszość lecz większość za 

im— śmierć. chowawcza, obrady chwilami 


przybie- 
rały formę zwyczajnej burdy. Przewod- 
niczący wysiloł się na utrzymanie po- 
wagi obrad, nadaremnie, co chwila wy- 
buchały wycia. Wreszcie kiedy ustawa 
została przedyskutowaną i przystąpić 
miano do wyborów, jakiś głupiec pow- ` 
tóruie wyrwał się z wnioskiem 0 usu- 
nięcie od głosowania osób. które mniej 
jak rok mieszkają w Brazyjji. 

Chodziło o usunięcie od wyborów 
garstki młodzieży inteligentnej, kilku- 
nastu robolników i rzemieślników no- 
woprzybyłych, jaż osiadłych zresztą na 
szakrach, ale o których było wiadomo, 
że są to ludzie o własnym zdaniu, wy- 
robieni w walce z caratem, wyszkoleni 
w związkach zawodowych i współdziel- 
czych, Idzie, którzy godność osobistą 
umieją szanować, klórzy prawo swoje 
i prawo .współobywateli potrafią cenić 
więcej niż życie. | 

Noc boi się Światła, obskurantyzm 


I nie nie pomoże, że między kierow- 
nikim stanie mądry je suita, że wciąg- 
ną tam dla decorum garść uczciwych, 
dle tniewyrobionych, zaledwie piśmien- 
nych rzemieślników, którzy zdania wła- 
snego wyrzekli się jeszeze na chrzcie 
świętym, którzy wolę swoją zostawiają 
co roku w kościele, którzy © prawie 
własńym, o prawie swoich  współoby- 
wateli aic nie wiedzą i wiedzieć zezna- 
wczo nie chcą— rezultat będzie zawsze 


liwa, suchotnicza organizacja. 


Pierwszy dzień obrad był niespo- 
dzianką dla wszystkich, niespodzianaą 
miłą i pouczającą. Ludzie 4 rozmaitych 


itego wychowania i wykształcenia, oży- 
wieni dobrymi chęciami, potrafili pago- 


syjnego całość, która wyłoniła się pod í 
a 4 Być i RZA „$ (postępu, a-strach ten widać jest duży 
DORA, SRP COWARCR RAA: godzącej bo Aranżeroć ie skandalu, wnioskodaw- 
mteres« wszystkich warstw, wszystkich EG bas JS aiz dja 
odkinąw ” społeczeństwa” Dobra >| DAAE EEEE e = 
Brazylji i mny tłum, nie spostrzegli, że tych 

Mniejszość postępowa ustępowała na przedstawicieli wolnej myśli polskiej 

IE ś SK EE o. e |jest mniej niż czwarta część. że w ża- 
każdym kroku  życzeniom większośc dnym ch ich głosy przeważyć nie 
zachowawczej, tam, gdzie rozsądek, g: zie nada oder i SZ e aean 
prawo welnego obywatela na to poz Sra x En aż 

ZE C= . |cząc w sejmie, robią dla święlej zgo- 

walały. Więl'szość, wobec argumentacji da dla idei sAMegO Związku. . poświę 

RC PETETA ALENE > kati w Ska h o y * Sa KU: WIG- 
przewodniczącego i mówców, źrzekała gy cenie ze siebie, ze swcich przekonań 
nieziszczalnych planów jak kasy cho- 3 BRA postulatów ych e 
7 (w Fa raj 1 ` ` 3,4 y o £ 3 A | dz 
i Roka PSE LAO. swego stanowiska wreszcie. w całym 
dyny zgrzyt rozległ się podczas obrad, "IE cżońciwia: KOBE 3 
był nim wniosek delegata z Duceny. Rass Aż: ; 
żądający odebrania prawa głosu wszys- 
tkim nowo przybyłym. którzy mniej niż 
rok mieszkają w Brazylji. Wniosek ten 


I objaw charakterystyczny—w pier- 
wszym dniu, kiedy trzeba było stawiać 
podwaliny dla samej idei, gdy- trzeba 
było myśl wytężać, by znaleźć zdrową 


Drugi dzień obrad był mniej SZzczę- zasadę dla Związku. pogodzić sprzecz- 


tych, którzy (shwym i na długo pozostawi u ticzes= |ne interesa rozmaitych klas naszego 
|społeczeństwa, rozmaitych- kierunków 


i oc z a A A OO ~ z. 


f 


magazynach. znosi robotę i $.epia nad nią poi skiej. ani- peugdZy „i rzEcey, — 4.6 pe 
ncach. Bywają jednak dni, w ktore durem łożenie wdowy nie wzruszyło pna  Niko= 
nie szuka roboty i weica wieczorem zdękuna dema. Zaskorupiały w egoiztnie nie mógł zro- 
do domu, siado smutna: przy oknie i usiluje zamieć i ulilować się cudzej niedli. 

ukryć ły 1 zmartwienie przed. dzięćmi. N ų- — (iruszki na wierzbie moja pani— odpo- 
częściej wtedy garną się oue do jej koltu+ov, iadal na: obiemice i prośby — co lu, takie 
ona, wziąwszy najułods:ą. zylelnią dziew- male ręce mogą zarobić; tutaj wyrobnik, ma- 
czynkę na ręce, opowiada im w» minionyzi (jący łapy. jak niedźwiedź, iedwie się wyżywi, 
lepszych czasach 0 „vicu klór umapi przod [a cóż dopiero- pani.. 

"woma Jały. W opowiadaniu zaś pomaga jej| — Panie gospodarzu, oddam niedługo — 
najstarszy syn, dobrze pamiętający Minione |mó a ika przez łzy Kramowska- -zobaczy pad. . 
czasy. Ale, mimo że chwile takie, spędzane | W jednym magazynie: obiecali mi robotę. 

z dziećmi, najmilszymi dla niej były, Bie pra — Ta, ta, ta,. Obiecali, ale nie dali Ot 


goela ich, wiedziała bowiem, że groziły jej|co tam będziemy bajdurzyć napróźno, niech 
widmem nędzy i głodu. Na nikogo wszak li |n poni jaki zastawik lepiej przyniesie. 
czyć nie mogła, jeno na własne ręce. -- Wszystkom już panu oddała. Ostatnią 


Wiecznie, sama i sama. Na młodej jej tya- | poduszkę nawet 
rzy dwa lata złej doli i przygnębienia wid vcz Ha, to trudno, jak zastawu niema, to 
pe wyryły już ślady. Nieraz i głodem przywie- |niech pani skąd pieniędzy weżmie. 
rała, byle starczyło dzieciem, tym jedynym Ską.jżeż ja wezmę - wyszeplaia. 
j - Skąd? Taka młoda pani z taką buzią 
niezapomnianej a niepowrotnej przeszłości ijładną i pyta pani skąd? Nie widziałem to kil- 
byle komorne panu Nikodemowi opłacić.  Ale|ka dni temu jak za panią szedł jakiś młodzik: 
codzień trudniej było. Cenniejszo rzeczy, za |Niech no pani tylko pychę z„serca zrzuci — 
bytki dawnej zamożności przechodziły zwolna | uśmiechnął się brzydko, pokazując spróchnia- 
w ryce lichwiarza, łe zęby. 
s— | ma rację kobieta. — Myślał sobie pan, Kobieta spojrzała na mego. A w oczachjej 
Nikodem za każdym razem, chowając brrr madowała się taka pogarda i tak się w jed- 
niesiony przedmiot do staroświeekiej, pikow- nej chwili z ubogiej, nieśmiałej wdowy w ma- 
nej komody, gdzie ją liczne czekało lowa-. jestatyczną przeistoczyła niewiastę, której god- 
rzystwo; u niej to tam i zacieką v wilgoć jest. | ność obrażono, że pan Nikodem skulił bar- 
schować gdzie nie ma, a u.mn.e cieplutko, | dziej jeszcze swą zmiętą posłać i pospiesznie 
suchutko, to i w wygodzie bęłzie i nie zmar- |skrył się w mieszkaniu. 
Przygnieciona nędzą Kramowska  obleviała 
Aż oto znów miesiąc minął, a u Kramow- z rozpaczą w duszy raz jeszcże  wszys'kich 


za 


wreszcie gdy trzeba było ludzi do ko- 
misji, by wypracować ustawę, nie kwe- 


chetne i za h:'n'ebnv wniosek półinte- 


POLAK W BRAZYLII 


wa, jesteś większy pan na swym wła- 


stjonowano uczestnictwa przedstawicieli |ligentaych wyrzulków, za  haniebną snym śŚmieciu, jak, dajmy na to gra- 
postępu. Najciemniejszy z zebranych ro- uchwałę tumu spędzonego przez księ- barz. jak organista, jak ks. wikary 
zumiał że szewc na. kopycie ustawy nie |dza werbisię nie może odpowiadać. |i pleban, jak propinator, jak  woźny, 


napisze, że trzeba wpierw i papieru,że 
trzeba ręki wprawnej, by coś potrzeb- 
nego stworzyć. Ale gdy doszło do gło- 
sowania na zarząd, tych że przedsta- 
wicieli w paniczaym strachu się wy- 
rzuca, zapominając nie już, że będą 


Ci ludzie twerzyć niezdolni, z nimi 
wymarcie, bo z tej niewoli, z 


śmierć ich wyzwoli 


RAZA A 


sy za OOOHOO 
potrzebni i nadal, ale że są mniejszoś- ; 

cią i to znaczną że w żadnym razie Dwie dusze. 
nie potrafią do zarządu przeprowadzić NAPISAŁ 


kogoś ze swoich, wreszcie że się ich 
krzywdzi. 


Nieprawda! nieprawda, chciałoby się 


JAKÓB BOJKO. 


zawołać, nieprawda, żeby polski lud,| Ciąg dalszy. 
tu, pod niebem wolnej Brazylji, sami Pani ta trzymała w niewoli strasznej 


korzystając z pełni swobód obywatel- 
skich, które szczodrą ręką udzielił mu 
naród gościnny, obcy rasą, obcy języ- 
kiem, obcy kulturą, jedynie w imię 
wspólności praw człowieka, w imię to- 
lerancji, w imię postępu — nieprawda, 
żeby na sejmie, gdzie budował podsta- 
wy Związku Narodowego, inógł zakwe- 
stjonować prawo głosu rodakom dla te- 
go tylko, że później tu przybyli. 

I serce z żalu się ściska, i wstydu 
rumieniec oblewa nasze oblicza za sło- 
wo niebaczne, za wniosek haniebny. 

Przybyliśmy tu dawniej, ciężką pra- 
cą zdobyliśmy byt i niezależność, ale 
ciągle tęsknę oko zwracamy na wschód 
do Macierzy nieszczęsnej, szarpanej 
przez trzech tyranów zaborczych, wal- 
czącej o prawo do języka, o prawo do 
rozwoju samoistnego, o prawo do życia 
wreszcie, i kiedy odgłosy walki brzmia- 
ły żywiej, kiedy ręce bratnie chwytały 
za oręż—inam ręce do broni się rwa- 
ły, z sercem stęsknionym, ale mężnym 
czekaliśmy hasła z Warszawyę by pójść, 
by zmieszać swoją krew ofiarną z krwią 
braci walczących za wolność. 

Nadzieje się rozchwiały. Zerwane, zda- 
wało się, wieko nad Ojczyzną naszą 
zamknęło się na nowo. 

Ze złupionego przez najeźdźców, zruj- 
nowanego przez rewolucję kruju, przed 
widmem głodu, przed widmem represyj 
barbarzyńcy, zaczęli uciekać nieszczęśli: 
wi, skompromitowani i głodni, by szu- 
kać wolnego, chociaż obcego nieba, by 


przeszło 400 lat cąłe nasze chąmskie 
plemię i zabiła w chłopie człowieka a 
zrobiła poprostu grat, maszynę, z któ- 
rą to można było „zrobić, co ta pani 
chciała. A gdyby, breń Boże, ten chłop 
chciał się coś lekutko sprzeciwić, ta pa- 
ni miała sposób, gaby to jemu, jego 
dzieciom i wnukom wybić z głowy na 
całe sto lat. 

Ale dał Bóg, że ta pani straszna za- 
chorowała i zmarła raz na zawsze. Nie 
godzi się mówić o ludziach po śmier- 
ci źle, tak powiadają, trzymając się 
przysłowia, że o umarłym mów tylko 
dobrze. I my tej pani darowali wszys- 
tkie jej wybryki, jako że ta baba tak 
robiła na całym świecie,—to jedno, a 
drugie, że tak ona jak i ci, których 


ani proszku, ale całkiem o niej 


kadłub, że 
mimo że 


luk się wpiła w chłopski 
ni się jej śni go opuścić, 
ciało od 5b lat gnije. 

Ta groza pańszczyzny tak weszła w 
krew ludu, że się to po dziś dzień od- 
bija na nim w rażący sposób, a to nie 
tylko na prostym ludzie, ale nawet na 
tych jego synach, którzy zajęli dzięki 
szkołom i wysokie stanowiska nawet. 
Duch pańszczyźniany, duch  niewolni- 
czy, tkwi w nas wszystkich, a kto nie 
wierzy, niech czyta dalej. 


rany swe goić, po trudach wypocząć, * > * 
żale ukoić. 
Przyszli i do nas, do swoich, do| Otóż jesteś chłopem. Jest cię na ty- 


braci. pył tułaczy jeszcze ich suknie 
okrywa, ule serca ich czyste; sterani 
walką, ramiona spracowane do pracy 
wspólrej wyciągają, a my mielibyśmy 
ich dioń odrzucić. 


lo wszerz i wzdłuż, Bóg ci dał urodę, 
jak gdzieindziej baba takiej nie ma, 
dorobiłeś się coś nie co, masz dzieci i 
żonę nie ostatnią i nazywasz się gos- 
podarz. I niech no ci co żona lub kto 

Wielu z nich narażało życie, nara-|inny wleziena uczciwość, to wpadniesz 
żało byt własnych rodzin; miłość QOj-|w pasją i mówisz: ho ho! jeszcze tu 
tzyzny, ukochanie sprawy wolności zbra-|ja pan i ja gospodarz! No, bracie zło- 
tało nas z nimi podwójnie. ty, ja ci powiadam, że ty masz rację.. 

Bracia przybysze! nie chowajcie w|Tak jest, pan-es choćby i na morgu 
sercu urazy, ogół ludu naszego w Bra-|roli, tak wielki, jak nawet o tym poję- 

i 


znajomych. Każdy odmawiał. Czasem scócię | Znłamała ręce w zimnej stancyjce, rozpa- 
to jej w rękę kilka miedziaków na odczepne | czliwie wodząc oszołomionym wzrokiem pó 


[biskupem o jego sprawkach gada, to 


| 


| 
| 
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„ale nędzna ich ilość nie mogła 
mieszkanie. 

Wszędzie zaś prawie karmicno ją obficie 
uwagami, że każdy powinien sam się sta- 
rać, nie oglądać na innych, że powinien pra- 
cować. 

Pracować... A przecież ona jedynie pracy 
zażąda. Dajcie ją, a z pewnością nie przyj- 
dzie prosić o nie — jęczało w niej i rwało 
się przytłumionym głosem na usta. 

A wszystko to byli przyjaciele w dniu 
szczęścia i doli. Zdawało się z ich słów ser- 
decznych, że ostatnim kęsem podzieliliby się 
chleba. Aż przyszedł dzień brzemienny tros- 
ką, nieznaną wprzód w tym domu i wszyscy 
owi przyjąciele i znajomi zamilkli, odsunęli 
sie obojętnie. 
Boże, Boże — krzyczała w niej dusza 
— i co teraz? czekać cudu? czekać, póki 
ostatek sił pozwoli, pózi ostatni kawałek chle- 
ba dzieciom dać może... A później? Ale póź- 
niej nie widziała nic. Czuła jedno, że jakaś 
moc nieprzeparta pcha ją ciągle, bezustannie 
w straszną. ohydną bezdeń upadkn i hańby. 
Miauty. godziny płyną bez przerwy, a ona 
còraz bliżej okropnej otchłani.. Całymi siłarzi 
opiera się, nie chce się patrzyć w zagrażają- 
cą jej przyszłość, boi się dostać zawrotu gło- 


wy hy nie upaść na drodze nędzy i cier-|ci jeść — szeptała tuląc je dv siebie -euiw,! Coś jej się w piersiach obrywa. Rzucił» się 
pienia: dziecko. cicho ; |na łóżko z głuchym jękiem, otacza wychadły-| 
. . . . . . . x . . u ? g e7 . 
Czas biegnie bezustannie. Nazajutrz.. Ach,| A ono kwiiło sennie. przytuone do mat'i ramionami troje dzieci I tuii je do siebie, 
to nazajutrz zawisło nad nią widmem osla ĘCZYNEJ piersi, jskohv się żalac na swą niedolę; kając rozpacznie 


tecznej nędzy lub występku. 


| młodsze, leżąc na łóżku, od czasu do czasu 
cichutko popłakiwało przez sen. Głodne było. 
A matka stała odrętwiona z rozpaczą w wy- 
schłej piersi i w mózg wżerały się jej okro- 
pne myśli, rozsadzające nieonial czaszkę. 

— Mamo, jeść — zakwiliło dziecko. 

Drgoga. Osłupiały wzrok utkwiła w bladą 
twarzyczkę, jakby nie rozumiejąc słów. Jeść?! 
A ! dziecku jeść się chce... Jeść, a oną nie 
niema! 

Bezbrzeżna rozpacz poczyna nią miotać. 
Ludzie! podli! by ją tak opuścić w nędzy na 
pastwę głodu. Kimże ona była ? Co zawiniła, 
że jej nikt ręki nie chce podać. I taką po- 
czułą w duszy nienawiść. że gdyby mogła, 
wszystkim kazałaby znosić męczarnie. 

— Boże. Ty widzisz moją i dzieci 
nędzę—-tkała. 
| O nailichszym prźecie robaku podobno pa- 
| miętasz .. Mnieś więc tylko opuścił? 

Dziecko głośniej zakwiliło. Zlękła sią. Zda- 
ło się jej jakoby ją Bóg przez usta dziecka 
ostrzegał, że bluźni. Podbiegła ku łóżku i 
jz niepokojem śledziła krótki oddech ma- 
| Jeństwa. 

— Jeść. mamo, jeść — zapłakało znów. 


mych 


starczyć na szarych, nędznych twarzyczkach dzieci. Naj-| ulicę. 


— Cicho, maleńka, cicho. Mama przyniesie . 


i bezsiluość, 8ż zuużene p cvmkue: 


lisek pan komisarz, jak starosta, jak ka- 
pracować nie będziecie, skazani są najsjer i sekretarz rady, a nawet i wyżej. 
niewoli| Niech grabarz zapali papierosa od lu- 
ciemnoty i przesądów już iylko matka|dowca, to go proboszcz wypędzi, że 


ani wąchaie łopaty. Organista, jeżeli 
nie donosi księdzu bajek, co ludowcy 
robią, to bez powadu po 25-ciu latach 
najwierniejszej służby kościołowi, ple- 
ban go wyrzuci na drogę i ani zipnie. 


ukryć się nie da, bo 20 świadków przed 


go usunąć muszą. Nawet proboszcza, 
co dobrze „uwadzi*, a rady nie ma, 
to go za wikarego duchem wpakują. I 
propinator, jak chłopi się zmądrzą i 
wolą kupić dziecku koszulę a pić ma- 
ślankę, niż się bez miary djabli wiedzą 
czym zalać— musi iść chajty. Woźny, 
skoro nie podoba się raz swemu pryn- 
cypałowi, komisarz, starosta, gdy już 
zanadto jego sprawy dojadą ludowi i 
robi się „za głośny“, to go przenieść 
muszą albo na pensję, albo do namies- 
tnictwa. Kasjer, gdy coś ukradnie, to 
wylecieć musi—jak nie do ‘` ryminału. 
to na świeży wiatr.. 


A ciebie, chłopie, jak podatek i pro- 
centa, a kapitał regularnie płacisz, jak 
rekruta a powinności gminne odrobisz, 
jakeś nic nikomu nie winien, jakeś nie 
jest złodziejem, pijakiem i sądu uni- 


gnębiła, — pomarli i nie masz z nich|kasz, toś pan całą gębą i jedna tylko 
niel śmierć cię z domu wypędzić może a 
można zapomnąć mimo woli. Bo cóż, |zręsztą nikt. Słyszysz? Nikt, nawet sę- 
że ona skapała jak ten śnieg od po-|dzia, nawet biskup, nawet minister, na- 
ladniowego wietrzyku, skoro dusza jej! wet król nie może cię wypędzic. 


Wiesz ty chłopie o tym? 

— Wiem—-powiadasz. 

Dobrze, wierzę ci, ale powiedz mi, 
czy ty masz odwagę cywilną, do twe- 
go dzisiejszego państwa i przy tym pra- 
wie, jakie ci przysłuża.. 

Milczysz.. To ja ci powiem, jak to 
bywa... Jakeś ty tylko tak w dwóch a 
trzech.. coś ty za odważny, coty masz 
do gadania, to o panie, to o księdzu, 
to o urzędniku... i widzi Bóg, że ty naj- 
czyściejszą pruwdę mówisz nieraz. I 
gdybyś miał odwagę cywilną powiedzieć 
im w oczy słowa prawdy, to nie jed- 
na sprawa innyby obrót wzięła. Alə 
cóż, kiedy ty, luboś taki zuch i wolny, 
niezależny gospodarz, nie możesz się 
zdobyć na odwagę, bo ci nie ‘da dusza 
niewolnicza — pańszczyźniana, a zoba- 
czywszy nawet policjanta, nawet koś- 
cielnego.. języka w gębie zapomniałeś, 
i blagujesz ludzi, na swoją i na ich 
szkodę. 


A cóż gdy wstępujesz_n. p. do jakie- 
go wyższego urzędnika, Świeckiego czy 
duchownego. Dusza twoja ucieka ci aż 


Ostrożnie złożyła je n» łóżku i pochwyciwszy 
zniszczoną mocho chustkę wybiegła na 


— (0) tak! ona musi nakarmić dzieci, musi 
im dać chleba, choćby za cenę upadku. Ma- 
chinalnie poprawiła włosy i starała się nadać 
twarzy przyjemny wygląd. Nagle wstrzymała 
się. Nowe myśli stłoczoną falą nadpłynęły do 
jej głowy. Teraz im jeść da. ale na życie ca- 
łe da pamięć hańby matki. Ocali je, aby kie- 
dyś przeklęły ją. Łajdaczką była — powiedzą 
im ludzie o matce. I wyraz ten palił ją za- 
rzewiem. I zdało jej się, że każdy patrzy na 
nie xe wstrętem, odwraca się Od niej. 

— Nie, nie! Niech umrą raczej, niźli ten 
wstyd wieczny, co gorzej nędzy i głodu, pali, 
niźli ta hańba na życie całe. 

Za zdjętą z ramion chustkę, ostatni gał- 
gan, wyżebrała w sklepiku nieco węgla. Spie 
szy szybko na ostatnie "piętro. ku  izdebce, 
gdzie dzieci osłabione łedwie wyszeptać mo- 
gą: 

— Mamo jeść, ach jeść! 

Rozpala gorączkowo ogień, zatyka szpary u 
drzwi, okien, zasuwa szyber w kominie, kła- 
dzie wreszcie co może na ogień, szepce jed- 
nocześnie zbielałymi usty: 

Cicho, czekajcie da wam matka chle- 
ba. Nigdy wam już jeść nie będzie się chcia- 
ło. O dzieci moje. dzieci!. 


Wikarego, jakby co brykał, a już tegoj 


Nr. 34 


zylji jest inny, serce ma gorące i szla-|cia nie masz! Ty, mimo twego ubóst-|w pięty, a ta druga pańszczyźniana ro- 


bi z ciebie cielę, bałwana, który wtedy 
gnie się w pas, jak niewolnik, i nie tyl- 
ko że sobie tym nic dobrego nie zrobi, 
ale sprawę nieraz własnych braci — za 
darmo sprzeda... | spojrzyj na niego, to 
się pali od wstydu i poci jak mysz, a 
oczy ma wdół spuszczone — bo wie, 
że żle robi, ale nie mógł się dotąd 
jwyzbyć tego przeklętego gada z siebie, 
[to inaczej robić nie może. Dopiero wte- 
dy ta dusza z niego na chwilę wyjdzie, 
gdy się zgniewa o coś.. ale to już nie 
| ma wartości taka odwaga. 


Godz 


Przyp. od Redakcji. 


Zakończenie artykułu „Gospodarstwo Rolne“ 
podamy w następnym numerze. 


Z całej Polski. 


WARSZAWA. Na pierwszy kurs zapisało 
się do tamtejszego uniwersytetu najwięcej ży - 
dów, nietylko z Królestwa Polskiego, lecz tak- 
że z innych dzielnie. Drugą kategorję stano- 
wią Rosjanie z Litwy, Białej Rusi i Ukrainy, 
w tej liczbie semnarzyści prawosławni. Trze- 
cią kategorję, najmniej liczną, stanowią Po- 
tacy, w tym sporo z Litwy. : 

KRAKÓW. Wpadająca po stronie Podgó- 
rza do Wisły rzeka Wilga, wezbrała gwałtow- 
nie i zalała plantacje podgórskie, ulicę 3 Ma- 
ja, dwie cegielnie i wieś Kurdanówke, Wez- 
wany oddział pionierów przekopał rów w wiś- 
lanym wale ochronnym i umożliwił spłynięcie 
do Wisły rozlanych wód Wilgi. Ry 

— Majstrowie stolarscy, po wydaleniu 200 
robotników, pypowiedzieli pracę reszcie w 
liczbie 250. w tem . sposób rozpoczął sią 
lok-aut wszystkich robotników stolarskich w 
Krakowie. Robotniey z tego powodu urządzi- 
li pewnej niedzieli w południe publiczne zeb- 


ranie. 
* BORYSŁAW. Wskutek niebacznego odtrą- 
cenia masy żelaziwa, przymykającej odpływ 
ropy, produkcja szybu „Oil City“ podwoiła 
się; samosłup ognia bił na 40 metrów; ko- 
palnia „Śląsko** mocno zagrożona mimo ener- 
gicznego ratunku, kierowanego przez panów 
Longchampa i Szczepanowskiego. Władze po- 
robiły energiczne środki ochrony, z których 
pruscy właściciele szybu są mocno niezadowo- 
leni. 


MRÓZ W LIPCU. W pierwszych dniach 
lipca panował silny mróz w powiecie Trem- 
bowelskim i Husiatyńskim, niszcząc zupełnie 
znaczną część plonów. Najwięcej ucierpiały 
ziemniaki, hreczka, kukurudza, bób, groch i 
ogórki. Całe łany przestawiają zczerniałą ziół- 
kłą, zwaczoną inrozem powłokę. Najwięcej 
szkód ponieśli naturalnie chłopi po wsiach, 
boć groch, kvkurudza, ziemniaki i t. p. SĄ 
jedynymi artykułami spożywczymi chłcpa we 

hodniej Galicji. 
W ZZAOSTRZENIE SIĘ STOSUNKÓW NA ŚLĄ- 
ZKU CIESZ. Z wielu miejscowości donoszą, 
iż przyszło na Ślązku ciesz. do czynnych starć 
"między Polakami i Niemcami. Zawsze stroną 
wyzywającą są Niemcy, zawsze oni śpiewa- 
mi swymi, a często i obraźliwymi okrzykami, 
wywołują zajścia. Wprawdzie i dotąd tak się 
zachowywali, dotychczas jednak lud nasz był 
cierpliwy. Dopiero o:tatnie wypadki poruszy- 
ły ludzi na wsi, którzy poraz energiczniej wy” 
stępują przeciw Niemcom, stąd przychodzi 
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Nazajutrz gwarno było w kamienicy. Zje- 
chała policja, doktór, ślusarz odbił drzwi ubo- 
giego poddasza i przybyli weszli. Na tapczanie 
raczej niż łóżku leżała nędznie odziana młoda 
kobieta, z siną, martwą twarzą, a obok troje 
dzieci. Nie żyli. Najstarszy jeno chłopiec da- 
wał słabe oznaki życia. Zabrano go do szpi- 
tala. Przyczyny śmićrci nie trzeba się było 
domyślać. Ubogie ściany, ohydna nędza, z 
każdego wyzierająca kąta, zasunięty wreszcie 
szyber, wyjaśniały wszystko. 

— No i patrzcie, moi państwo— kiwał z po- 
dziwem głową pan Nikodem — i ktoby to po- 
myślał. Taka rozsądna kobieta i żeby takie 
kapitalne głupstwo zrobić, ale to nie jeno 
brak religji, o! panie, prayczyna — mówił do 
stróża, i ani nie pomyslał, że sam był głów- 
nym powodem wypadku — no a ja panie my* 
ślałem, że to tylko w „Kurjerze'* dla sensacji 
takie historje wymyślają... 


mma wa yno a a ee, 


Jeśli chcesz miłość zyskać u swego narodu 
To poświęć się dla dobra ojczyzny za mło łu. 


* 


Człowiek, który nie duszą żyć nie umie, 
niewolnikiem wszystkich ciała udręczen. 


jest 


J 1. Kreszewski. 
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Ńren5x zagraniczna. 
ROSJA. 
Potersburg. Przy bulowie n 
putu konnej gwardji zown] 
nie. Wydobyto 11 ciężko rannych 
jansch d tai me udałosię odnależć 


asarni dla 
nsztowa= 
'botników, 


Z Qdesy donoszą, ŻE spuro * mary- 
narki i 300 marynarzy Wysian =ewasto- 
pola na morze Kaspijskie, u 'atejszą floty - 
lle. Zyrządzenie to jest prz metn sie 
na interwencję w Perssi koniecz- 
ności. 

Juzówka. Nastąpił w szybie węglowym 


Ji y 
<A? 


„Krystyna * wybuch gazów. górników 
straciło życie. 73 zdołano żywych wydobyć na 


powierzchnie, ale dziesięć 2 nich wkrótce 
zmarło E. 
Batum. Na dom agenta policji rzucono 


bombę, która prawie w zupełności dom znisz- 
czyła. Sprawcy nie są zn ini. 
NIEMCY 

Berlin. Przy obecnych naprężonych 
suukach angielsko-niemieckich nabiera 
kiego znaczenia wypadek na Murzu Póinoc- 
nym, gdzie skonfiskowano cztery angielskie 
parowce żeglarskie. Konfiskaty dokonała nie- 
miecka łódź torpeuowa. 

„Lokal Anzeiger' dodaje w tej mierze, że 
kapitan skonfiskowanego parowca rybackiego 
„Arcadia“ tłumaczył się tem, że według jego 
mapy zarzucił on siecie o 17 mil od wybrze- 
ża, A więc parowiec jego bezwarunkowo nie 
może być konfiskowany. ponieważ prawa Nie- 
miec sięgają tylko 3 mile od brzegu. Właści- 
ciele 8 innych parowców rybackich dotąd nie 
wnieśli żadnego protestu przeciwko konfiska. 
cie. Łódź parowa „Jeneral * musiała być dia 
braku dowodów wyptszczoną na. wolu ść. 

Z Kilonji. ijonoszą: z powodu szpiegostwa 
slorszy budowniczy marynarki Dietrich. jako- 
też nauczycielka języków Petersen, zostali u 
więzieni; mieli oni zdradzić konstrukcję lin i 
sprzedać Francji skład prochu bezdyinnego. 

ANGIJA. 

Londyn Admira} lord Beresfor! wystosował 
do admiralicji memeryał, wystilizowany W 
nader ostrych słowach. w którym “twierdza, 
że wobec niedoztateczności floty, jaką ma do 
dyspozycji, nie może ręczyć za bezpieczeństwo 
Anglji w razie jakiegokolwiek napadu na nią. 

TURCJA 
Konstantynopol. Wielkie zaniepokojenie wzbu- 
dza tam terrorystyczna taktyka, jakiej chwy- 
cii się młodzi oficerowie W celu zwalczania 
szpiegostwa, rozgałęzionego-w armji. Oficer, 
który wykonał przed paru dniami zamach na 
baszę, oświadczył, że osobiście go wcałe nie 
znał, chciał tylko zgładzić szpiega sułtana. 


sto- 
wiel- 
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SPRAWOZDANIE Z SEJMU 
Z DNIA 15 i 16 SIERPNIA. 


Zdaje się, że nie było w Paranie 
człowieka, któryby nie wiedział że w 
Kuryt;bie odbędzie się wielki Sejm Pol- 
ski w dniach 15 i 16 Sierpnia zwołany 
celem wyboru Zarządu dla nowopow- 
stającego „Związku“. Zainteresowanie 
się ogółu było bardzo wielkie i nic 
dziwnego, albowiem na porządku dzien- 
nym stała tak ważna kwestja, ja: zjed- 
noczenie i zespolenie wszystkich Pola- 
ków w Brazylji. Że nie tylko sama Ku- 
r tyba interesowała się tą Sprawą świad- 
cz:ł najlepiej fakt że liczne kolonje jak 
noprzykład S. Mateusz, Ponta Grossa, 
Thomas Coelho, Araucaria, Moema, Gua 
rŁuna, Kandyda, Lucena Gusjuvira, re- 


prezentowane były na Sejmie przez de- 


legatów, którzy <w niebyw ałej dotąd 
liczbie zjechali się. 

wszystko to cechowało że Sejm mi»? 
byc faktycznie poważnymi obradami 
narodu, które decydować mają o naj 
żywotniejszych dlań sprawach. | lak 
byłoby z pewnością gdyby... gdyby Nie 
ladzie a raczej dosłownie pewna partja 
której możnsby powiedzieć że „drze 
worek 1 kwiczyś nie potrafiła  Uszano- 
wać ególnego nastroju nie gętrafiła od 
czuć ważności sprawy i koniecznie z 
poważnych obrad, starała się 
czasami szopkę, czasami  K*rezemną 


Q 


1 
Ý% 


groDIĆ 


burd. Smutniejszą rzeczą był fakt ż 
ną czele tej partji stał człowiek („eT - 
duktor” pewnej gazety polskej) któ: 

j saimo stanowisko reo ktar: AB 

i ici był do żakowskich szopeń przy 
kładać teki Ro chociaż dużo: Motu 
wybaczyć ludziom pewnego» iypu, ih 


dziow 0 wykoszlawi” 
nak przy największej poblażłi 


było nie oburzać się na dzial 
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ale przys 4pIn 
Punkiuslmie o god? 


częły się obrady dnia |-uo. pują 
cy prezez p. Słończewski zag seju 

„ywająć do obi odmi z4cego, 
Na wniosek Naszeg War- 
chałowskiego przewodniczącym jedno 


głosnie wybrano p. d-r» Kosscbudzkiego 
Zdawałoby się że taki sympatyczny wy- 
bór powinien wszystkich  zadowolnić. 
tymczasem Jakby uaumyślaie zaczęto 
sławiaż zaraz na początku różne nie- 
możliwe i mało znaczące wnioski aby 
jak najbardziej pracę prezydjum ulrud- 
nić. Przedewszystkiem. „Kółko Młodzie- 
ży Polskiej a raczej jego delegaci u- 
pierali się aby porządck dzienny był 
utrzymany ten, który ono postawiło. 
Dla miłej zgoły przewodniczący po krót- 
kiej dyskusji przychylił się do wniosku 
lecz zaledwie z tym zakończył, gdy 
znów powsłał drugi aby ci, którzy nie- 
dawao z kraju przybyli nie mieli pra- 
wa zabierać głosu. Te ciągłe wnioski i 
ataki na prezydjum opóźniły znacznie 
prace, tak że dopiero o godz. 4-ej za- 
częły się prawdziwe obrady. 

Na pierwszy ogień poszła Sprawa 
jakie mają być cele Związku. Dyskusja 
żywa i namięlna wywiązała się nad ka- 
sami dla chorych i trwała dość długo. 

Między innymi mówcemi dr. Kosso- 
budzki zaznaczył całą niepraktyczność i 
nawet niemożliwość włączania w zakres 
działalności przyszłego „Związku“ kasę 
chorych, wziąwszy pod uwagę prawie 
zupełny brak lekarzy na prowincji, po- 
rade lekarską nadzwyczaj drogą i z tych 
względów niemożliwość przeprowadze- 
mia kontroli dla zapobiegnięcia przy- 


puszczalnym nadużyciom. Proponował 
więc aby „Związek tylko popierał i 


dopomagał do organizowania się wspom- 
nianych kas, które mogą mieć powo- 
dzesie, mając ograniczony teren swej 
działalności i niewielką grupę członków 
znających się wzajemnie. i 

Kwestje pożyczek i przyjmowanie 
członków grupami, czy też pojedyńczo, 
zabrały resztę dnia, tak, że zdołano 
jedynie wybrać komisję, która miała się 
zająć opracowaniem ustaw zasadniczych, 
a w skład której weszli p.p. Dr. Kos- 
sobudzki, redaktor Warchałowski, Buj- 
no, Mączewski, Jeziorowski, Kozierow- 
ski, Stachoń i delegaci Towarzystw. Po 
obiorze komisji, zamknął przewodniczą- 
cy Sejm, naznaczając następne zebra- 
nie na god». 2 w niedzielę. 

Pierwszy dzień obrad by 

spokojnym, a to jedynie dlatego że ów 
wyżej wymieniony pan redaktor i ks. 
Trzebiatowski za mało mieli 
stronników ido brutalnych występów. 
Spostrzegli to, bo też na drugi dzień 
obrad urządzili formalną nagonkę. Sa- 
lę t-wa Kościuszki wypełniły literalnie 
tłamy. Całe gromady malców sprowa- 
dzone jakby naumyślnie dla robienia 
krzyków i hałasu, zajęły jej kąty. Wraz 
z wonią alkoholu, który miał widać za- 
'grzewać do walki stronników ks. wer- 
bisty i owego „redaxtora*, unosiła się 
jakby zapowiedź awantury. 
"Zaraz na początku przy czytaniu us- 
taw, ów p, redaktor, (Bielecki) interpe- 
luje przewcdniczącego, dlaczego przy 
nazwie Związku, opuszczono słowo „na- 
rodowy, ; 

Odtąd same interpelacje p Bieleckie- 
g9, popierane przez jego  sironników 
krzykami i groźbami. Czasami docho- 
dziło do tego, że przewodmczący mu- 
siał poprostu walić w stół pięścią i na 
całe gardło przywoływać zajilczywych 
[stronników p. B.eleckiego. jak również 
jego samego do porządku. Gdy który 
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|WSZCzynał się zaraz gwar i hałas, giu 
|sząty jego słowa. Ma się rozu nieć, że 
nieparlameniarne postępowanie. 
utrudniało wszelka i przedłuż 
ogromnie odczytywanie statutu. 
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PS dy wreszcie szczęśliwie litwiąn 
i Z ta kwestją, prz wodnie ą Gi 
sił przystąpienie do wyborń Zrzgda 


przed wyborumi 5 
przerwę. Zaczę!a 


icono kartki, 
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ł względnie. 
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swych! 


|Z tak zw, postępowych „żąda! głosu. ź 


J 


damy, tak, że g 
| vie przystąpiono do obrad. odc 
zua było wiszącą w powietrzu bn: 
N'm przysiąpiono do wyborów. 
wia delegat z Kandydy wniosek 
ch którzy nie są przynajmiej rok w 
Brazylji, me mieli prawa głosować 
Jak pijany płotu, tak p. Bielecki wraz 
ze swymi towarzyszami, czując widać, 
że stanowisko jego niepewne przy wy- 
borach, uchwycił się tego nielogicznego 
wniosku. Na sali powstał wreśsk nieo 
pisany, który doszedł do zenitu w chwi- 
i guy p. Bujno, broniąc tych, którzy 
aczkolwiek lat długich nie spędzili w 
Paranie, jednak przybyli tu ożywiem 
najlepszymi chęciami wspólnej pracy 
Mówcy nie dano poprostu przyjść do 
słowa. To samo spotkało p. Wasiiews- 
kiego, którego mowę zagłuszały ciągłe 
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Dy 


okrzyki. To jednak dotąd było tylko 
karczemną że tak powiem awanturą, 


wywołaną agitacją ipodniecaniem. Awan- 
tura ta zmieniła się jednak w han eb- 
ny skandal. Oto jedna z groaa kobiet, 
(na sali mówiono z nagonki ks Trze- 
biatowskiego) potrąciła w sposób bru- 
talny jedną z obecnych pań, dr. Kos- 
sobudzką, obsypując ją różnymi przez- 
wiskami. Powstały jeszcze większe krzy- 
ki i hałasy, które ucichły dopiero wte- 
dy, gdy nasz redakter, p Warchałow- 
ski, podniesionym głosem oświadczył, 
że w takim gronie i wśród tak prowa- 
idzonej akcji, on, nie chcąc siebie i swe- 
go stronnictwa plamić, udziału brać nie 
może. Kierownicy i aranżerowie wszy- 
stkich awantur, spostrzegli, że za da- 
leko się posunęli. Lecz już było za pó- 
'żno, bo po słowach naszego redaktora, 
przewodniczący, p. dr. Kossobudzki, ró- 
wnież złożył przewodnictwo i wraz z 
sekretarzem, orez licznym gronem ob- 
radujących, wyszadł z sali... 

Taki smutoy przebieg miał drugi dzień 
obrad. Zaiste smutny i przykry i z bó- 
lem przyszło nam opisywać go. Chee- 
my jednak, aby opinja publiczna wie- 
działa, komu mamy do zawdzięczania, 
że nawet najpiękniejsze prace ludzi idą 
na marne. Nie obwiniamy tutaj tłamu. 
on działał ślepo i za niego odpowi*- 
dają ci, co go podniecali, co nim kic- 
rowali. Na głowy takich  Bieleckich i 
Trzebiatowskich niech spadnie wina, a 
społeczeństwo samo wyda wyrok. 
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KRONIKA: 


ARAUKARIA. Dn. 18 b. m. w Arau- 
karji odpra wionym zostało nabożeńst- 
wo za duszę ś. p. Konrada Prószyńs- 
kiego—Promyka. Po nabożeństwie przed 
kościołem przemawiał do  zgromedzo- 
nych p. K. Jeziorowski, wyjaśniając 
słuchaczom doniosłość prac oświato- 
wych zmarłego, oraz wogóle mówiąc 
in o potędze wiedzy i konieczności 
oświaty. 


Jako pamiątkę, któraby żywo przy-| 


pominała zasługi i cel pracy Ś. p. K. 
Drószyńskiego, mówca zaproponował 
założenie bibljoteki imienia umarłego 
Projekt spotkał się z ogólnym uzni- 
niem, a nawet jeden z obecnych. p 
(Grzegorz Romanowski, zaproponował 
(wybudowanie w Araukarji domu ludo- 
wego imienia Konrada  Prószyńskiego 


— Promyka. 
Oby się projekt ten ziścił. Byłoby 
to największym uczczeniem pamięci 


ylko marzył © OŚWia- 


umarłego, który t 
i ludu polskiego. - 


spe, ŚCIU 


ZEK NARODOWY POLSKI úkon- 
wany w Niedzielę po opuszczeniu 


f | przez prezesa, sekretarza i po- 
Howę zebranych, zarząd żwrócił się do 
[piz dstawicieh-mniejszasei postępowe 
| 4. propozycj w porozumienie i 
: R 
złoż: nat zarządu: kompromisowego. N 
Fzebi |, które odbyło się w tym celu 
1, Dz» nrzvszło do ueody Za 
| Tak? A te bedzie z nowow! j 2- 
I «ph i r cdeławi je nnotarm RED. ON- 
anęch przez stronnićtwo, W skład że- 
AR eszli 5. Jan. Peters, «dr 
` | żę 3:3 A Ja; P: 


NENTEJEROWWN 
tego pan i kandydalów. ot Si „alien Mahnowski, Jan 
w drugo dniu roznamiętmiła i tak ji Kon Jezeorewski, Juljan Wa- 


cski, Jan brzeziński i Juljan Barań- 
Sh. 

Udnośny dokument, stwierdzający u- 
igodę. podpisali pp. Ks. Jan Peters, Wi- 
ktor Stachoń. Jan Faucz, Juljan Barański, 
ldr Szymon Kossobudzki i Wacław Ko- 
zierowski jako delegat 4 Ponta Grossy 
; sekretarz sejmu. 

Jesteśmy pewni, że w takim składzie 
Zarząd potrafi doprowadzić do skutku 
|wypracowanie ostateczne ustawy. Pier- 
wszą jego czynnością powinno być wej- 
ście w porozumienie ze wszystkimi to- 
warzystwami istniejącymi w  Brazylji, 
dla dokładaego poinformowania ich o 
o celach Związku. Widzieliśmy, że ogół 
słabe ma pojęcie o korzyściach jakie z 
podobnej instytucji mieć może, że ko- 
rzyści te ocenia na blizką metę. Za- 
rząd powinien przeprowadzić energiczną 
propagandę w pismach,łamy „Polaka 
będą zawsze stały otworem dla tej 
pracy. 


T-WO „BIAŁEGO ORŁA.“ W RIO 
GRANDE DO SUL. Na odbytym w u- 
biegłym miesiącu rocznym walnym zgro- 
madzeniu wybrany został następujący 
zarząd: prezesem p. Ludwik Zygmund, 
wice-prezesem p. Antoui Buzicki, sek- 
retarzem Wojciech Indrusiak, II sekre- 
tarzem Ignacy Dziekaniak, skarbnikiem 
p. Bartłomiej Jałmużny, bibljotekarzem 
p. Marceli Szafrański, rewizorem szko- 
ły p. Roman Sieczka. Rewizorzy kasy, 
stosownie do ustawy T-wa, będą wy- 
bierani w styczniu. 

W UBIEGŁYM tygodniu Ęprzybył do 
Kurytyby z S. Paulo rodak nasz, p. M 
Gross, który od; niedawna przybył tam 
wraz z rodziną z Królestwa Polskiego. 

P. M. Gross, ma zamiar otworzyć w 
Kurytybie szkołę tańców i jako artysta 
dramatyczny, pracować nad _ rozwojem 
tutejszego „Kółka Dramatycznego. 

Udzielanie lekcji tańca, rozpocznie 
się dn. 25 b. m. w domu Veigerta — 
placu Santos Andrade N. 90. 

Nowego przybysza ze starej ojczyz- 
ny, witamy na ziemi Parańskiej i ży- 
czymy powodzenia. 


Kurs pieniedzy. 


z dnia 19 Sierpnia 
1 funt szterl. k . . 158867 
1 Frank Š . 08630 
1 Marka ć 3 778 
17 GADOIAT 3 z . 38266 
Pez argentyński . 38142 


CENY TARGOWE W KURYTYBIE 
Z UBIEGŁEGO TYGODNIA. 


Fiżon, kałgier —. à : 3 228000 
Faryna mandjok., worek z Morretes  11$000 
„  miljowa kalgier 16$000 
Mąka pszenna, worek , 11$300 
Kukurydza, kalgier . A 9$000 
Ryż worek . z a ; : 20$000 
Cukier biały z Pernambuco, 60 kilo 33$000 
Szarka Rio Grande; aroba 1 2$000 
Szarka świeża, aroba |. E 12$000 
Smalec, kilo > > 1$zo0e 
Masło, kilo : ; 3$000 
Słonina świeża, kilo > 3800 
Mięso wołowe, kilo ś 700 
Kartofle. alkięr . 5$500 
Jaja, tuzin $800 
Sól, 40 htrów  , $ 58020 
Kaszas, pipa 150000 
Tytoń, aroba 1 8000 
Mięso wieprzowe aroba > 115000 
Ser kilo : ; $ 2$400 
Nafta pudełko (2 laty) 1 i$x00 
Zapałki zwyczajne lata 42000 
„ Z dwiema główkami lata 52$000 
Troćhmal worek z 1 8$000 
Mydło pudełko 3$500 
Herwa-mate Dos Campos r e 3$800 
» „ » %3 z 38500 
Timoneiras r 386c0 

" i: z 38300 


P. WALENTY KAWAŁEK poszukuje Ja: 
na Lickowskiego, ktoby wiedział o miejscy . 
| przebywama jego, proszony jest o złożenie 
| zawiadomienia w red. „Polaka. 
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Maczkę mleczna Nestle 
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Farinha Lac 
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Otrzymujemy bezpośrednio częste i 
Do nabycia wc wszystkich większych” sklepach. 


używajcie znaną na całym świecie 


tea Nestle 


Odżywka to najodpowiedniejsza i najtańsza dla dziatek waszych. 


Wyrabia się w Vercy (w Szwajcarji) z najlepszego mleka krów alpejskich. 
niewielkie przesyłki, ażeby nasi konsumenci mogli być pewnymi, że produkt jest ZA4W SZE Świeży. 


KG EN GHDJECA PARA NY: 


Velo 6: Matteucci 


Baczność! 
Ceny znacznie zniżone. 


Z powodu zakupna towarów wprost z fabryk europejskich, jestem w 
stanie teraz sprzedawać poniżej wymieniony towar po cenach bajecznie ta- 
nich, dotąd nie bywałych, jak to: 

Obrazy św., widoki i narodowe, krzyże drewniane i cynowe, kropiel- 
nice porcelanowe i cynowe, różańce, szkaplerze, medaliki, lampki wieczne, 
knot' do tychże, kadzidło, figury i figurki św. i t. d 

e = 


KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA 


w dotąd jeszcze nie bywałej ilości i wyborze! Od 500 rs. do 4$000 (ce- 


ny znacznie zniżone!) 
Kantyczki, śpiewniki, droga krzyżowa, pociecha w starości i inne. 
Książki z opowiadaniami po 400 rs. 


WIDOKI MIASTA KURYTYBY 
obrazy we większym formacie po 700 rs. hurtownie taniej. 


KALENDARZE NA ROK PAŃSKI. 
1908 
Marjanskie, wielkie, mniejsze, Wszeckświatowe i Katolik. 


Wszelkie artykuły szkolne, jakoto: zeszyty, ołówki, pióra, atramenty 
czarne i kolorowe, farby i wzory, i inne przyrządy do malarstwa i t. d. 


ELEMENTARZE OSSOLIŃSKICH HAGAN TUV, 


* 


Książka dalsza do czytania. 
ELEMENTARZE PROMYKA I POLSKO-PORTUGALSKIE, 
Polecam również moją drukarnię i iotroligatornię, gdzie wykonywują 
się prace jaknajakuratniejsze, szybko i po cenach znacznie zniżonych. 
1 Wyrabia się pieczątki gum „we dla kupców, towarzystw, prywatnych 


osób i urzędowe. 
„ SPRZEDAŻ DETALICZNA I HURTOWNA. 


Cezar Əzule 


ul. Barão do Serro Azul L 12 i 14, 


ADRES: 


EAN e AN ANA 
ROBIĆ 


Curityba. 


Fazendinha 


WŁASNOść FIRMY 


Watchałowski & Neyman 


Poleca 


wszelkie gatunki budulcu 
DESKI, BALE, FORSZTY, BELKI, SŁUPY 


przyjmuje obstalunki 
NA DESKI I MATERJAŁ BUDULCOWY WSZELKICH ŻĄDANYCH 
ROZMIARÓW 


Gotowe wiązania dachów 


Całkowite domy drewniane 
Z DOSTAWĄ NA MIEJSCE. 


Biuro mieści się przy placu Tiradentes Nr. 31 


1 


Nr. telefonu 167 


ażeky dzieci Wasze chowały się zdrowo i nie zapadały na przewlekłe choroby żołądkowe , 


xX 
= 


CURITYBA—-PARANÁ-BRAZIL. 
y ja, V CU V r ED VEET WZECU ad Ja we tez 
WVV LVL LRL LIAK YNA AN AV KOET DE, : 
z" BZP "PY BR 
24 ANA KADR i ; ; . PAd 
s AKC! ść Jedyne czasopismo polskie, poświęcone wyłącznie prawom g 


SK$-Fabryka tkacka JË 


|W PONTA GROSSIE 
Quieroz Guimaraes &. 


ARENES 


Potrzebni tkacze wykwalfikowani do tkania bawełny. 


Płaca 50 rejsów od metra 


TAKŻE POTRZEBNI CHŁOPCY I DZIEWCZĘTA do przędzalni pła- 
ca do 500 rs. do 2$000 stosownie 
"Wypłata co dwa tygodine, 


do uzdolnienia, 
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wychodźctwa. 


„Polski Przegląd 
Emieracyjny” 


powinno odtąd znaleźć się w domu każdego Polaka na obczyźnie, z 
dniem bowiem 10-go Lipca zniżą prenumeratę do 6 milrejsów rocz- 
nie, zaprowadzając jednocześnie dział illustracji i powiększający for- 
mat. 
Pismo to dąży wytrwale do zorganizowania opieki nad wychodź- 
ciem i informuje o losach Polaków, przebywających na obczyźnie. 
Adres redakcji: Lwów, ul. Teatyńska. 


Prenumeratę wysyłać można równieź pod adresem: 
„Polak w Brazylji* CAIXA POSTAL 122 Kurytyba 
„POLSKI PRZEGLĄD EMIGRACYJNY" chętnie przyjmuje kores- 
pondencje ze wszystkich kolonji i opisy warunków życia” Polaków, 


wszędzie w obczyźnie. 


HUŃEZNSKARSKSKÓW 1 ama 
) i AOE G G A ARE E (ej to! ELERE WESTON JEN DOS ELELEE WG YCH WOT WWS TELTENE ETTE SE "gasręwe" 
sA OOBTOOFOGAO" W E S A S A ORO SNOW KONTA OWOLOAOACĄOKOKCĄCA © PROŚY. A 
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b POWIESGIOWY. ` 
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X. 294 


(91 czasu gdę Jonae opuścił Leśniczówkę, Ła- 
tek przeżył bardzo wiele nieprzyjemnych chwil. 


> Zamysty chłopca, dążące do podjęcia  nanowo 
go zadanie, pod brzemieniem którego on sam upadł 

e i to podjęcia na własną rękę z zupełnym  pominię- 

POWIEŚĆ ciem jego osoby, dla jego wybujałej miłości własnej 

były ciosem strasznym. Narazie powstrzymywała go 

PRZEZ niedobra nadzieja, że wszystko to skończy Się, mu- 

Wacława ŻZmudzkiego. 4 si Się skończyć na niczym, że zaraz po pierwszych 

59 róbach chłopcu odechce się raz na zawsze pory- 

5 sł dl Ne EBRO wać się nie na swoje rzeczy i wkrólce zapewne po- 
»* |wróci z pokorą i wstydem pod jego opiekuńcze skrzy- 

; . ŻA 20: „ | dła. z już był nawet przebaczyć ma 

z, Hay to chyba že R Ale zawsze, dawał ty] Zamitkla; iy znajdując a R e PONO, owa do cdj domu. 7 

na nią kozak niech sobie bez potrzeby głowy nie ee do odpowiedzenia, lecz po chwili zapytała Niestety jednak bardzo prędko okazało się, że 
n:bija zanadto. OW. : ; E nadziei = a awdzie Ig- 
"Rada la byla może i dobra, lecz niesteły przy- ZR A ay weak chcesz AR ha całą | pa cie ae | e aa. |» = 
szła cokolwiek zapóźra. A, dążę aż Bo an diaa dc aa) Tak, wasz CCR Ex „ |odbierał mu do tego ochotę swoją wzgardliwą mi- 
niż miała nebitą, Widzi już w żaden sposóv eż e Ba —08pat to a A IŚĆ lepiejby ZĘ ną i udaną obojętnością, od nikogo też innego nie 
mogła, a oprócz tego oni sami Z ignacem urada; ło na WIOSNĘ, ale = RR z tego! W lecie aje mógł o tym słyszeć, lecz on to czuł Czuł to tak, 
li już wszystko między schą, jak nie można by- przy robocie, w po w niktby nawel I gadać rys 3 |jak się czuje spełnienie czegoś takiego, czemu preg- 
ło lepiej. 5 , : : ra z. x > isis W e kiedy kadya nęłoby się z całej duszy przeszkodzić, zgadywał to 
Z początku chłopiec miał z nią trochę zínar-j domu siedzi, PRZEW darepezy oeza 433" DI bY- | własnym, niezawodnym w takich razach instynktem 

A fwienia, gdyż w „żaden sposób nie d:wała ona się|ło co roku. Na ZAC Ściągołbym tutaj i przez całe i serce jego napełniało się uczuciem bolesnego upo- 

| przekonać, że nie może iść z nim razem. lato robiłbym stolarkę, czy co innego, a na Zimę korzenia. 

ż Bój ty się Buga, —mówił je! nieraz TG A ły ązia: ga e rig Resi k dał| — Jakto! więc ten prosty, nieuksziałcony chlop 
my tak będziemy, jak dwoje dziadów . włóczyć , Się SATA > y =; BOCZEK TN = |mógł sobie poradzić łatwiej od niego? więc to, nad 
po świecie, czy co? i ACID sobie spokój z na caodzeniem—próbowała 50 Piee |CZYm on stargał siły bezowocnie, tamten mógł zdo- 

— A jak ty sam będziesz się „włóczył O0GDO- konać:—terdz jeszcześ taki młody, że i tak lu złe pyé lak odrazu, bez żadnego wysiłku? czyż to być 
wiadała mu na to -- czy to inaczej będzię wy-|nie zechcą gadać z tobą! AE mogło: | 

glądać ? jeż. Ignac spojrzał na nią poważnie. DŻ 
Chłopiec nie wiedział już sam, jak ma do niej | SĘ Władziu—rzekł; — mnie sam Bóg otworzył Donura zawiść jak żmija poczęła mu ssać Ser- 
przemawiać. Aż razu jednego przyszła mu Sz*żęśl-|oczy i On mi rozkazuje isć. Czy chciałabyś, abym ce, budząc w nim jakąś chorobliwą, bolącą  cicka- 
wa mysl do głowy. __ | sprzeciwiając SIĘ Jego woli, ściągnął nieszczęście na | wOŚĆ, Dał by był wiele, żeby „widzieć to wszystko 
--- Wiesz, —rzekł—jak bedziesz koniecznie upie- nas oboje, aby On rozgnicwany odmówił błogosłz- własnymi oczami, przekonać się dowodnie o csłej 
i rać się przy swoim, to ja się tak wymsnę, że na- wieństwa dła naszych zumysłów? To rozciągłości tej upokarzojącej dla siebie prawdy, lecz 
wel nie będzi+sz wiedziała kiedy. e Opuścił: głowę i nie rzekła nie. Dłużej nie „eh drugiej strony wolał zginąć z męczącej niepewno- 
Usłyszawszy tę pogróżkę, dziewczyna spokornia- | ła go przekonywać - i ŚCI, niż dać po sobie poznać, że go to choć cokol- 
ła odrazu. | Odtąd nastały dla niej chwile najprzykrzejsze wiex obchodzi, Chwilawi nawel próbował wmówić 
— Ty byś io zrobił?—spytała, podnosząc noń!ze wszystkich, jakie „znała kiedykolwiek w przeciągu | w siebie, że lo tylko jego własne przywidzenie, że 
z żalem oczy. jkrótkiego swego życia. Ciągłe oczekiwanie tej tak|myli się niezawodnie, że zresztą ten chłopiec ze 
— A pewnie, żebym zrobił jakby nie można, bardzo niepożądanej chwili rozstania, połączone ze | wszystkiemi swemi rojeniami naprawdę zupełnie |go 
było inaczej. Ale posłuchaj jeno, Władziu,” jak jaj smutdą pewnością, że jednak ta chwila nadejś mu- nie obchodzi, nie jest godzien jego uwagi, lecz nie! 
sobie umysliłem, może i lobie wyda się lak dobrze.!si i że ona sama nie może na to nica nic  pors- |nie mógł zmusić się do uwierzenia temu. Nie mógł 
al OEAA, byle jesteńr nitieszła, pójdę ja w świat, bolu dzić, przyprawiało ją niemal o chorobę. „| antena jedną chwilę uwolnić się od myśli o tym swo- 
tj nie będę już chyba miał co robić. A na wiosnę daj Jak. na dobitkę złego, nie mogła już teraz wi: lim współzawodniki, gdyż ta „myśl wrosła w niego 
Bóg doczekać, jak wrócę szczęśliwie, jak sobie za-| dywać się z Igascem, kiedy sama chciała, lecz tyi-|uciskała jak żelazną obręczą jego chorą duszę, nie 
służę choć trochę, wtedy nie będzie mi już  wstyd| ko wied, gdy on przyszedł na gajówkę. gdyż mat- dawała wytchnienia I już wreszcze pod tym wzglę- 
pokłonić się twoim ojcom i prosić, żeby mi cię du- ka pod wpływem przestróg slarego Ojca, starała się|dem nie walczył więcej z sobą. Myślał, bo musiał. 
Ji bo teraz nie zechcieliby nawet słuchać pewnie, mieć ją więcej na oka i ciągle wymyślała rozmaite|Dla ułżenia sobie wytężał tylko umysł, starając się 
nie puściliby cię, choćbym i ja sam zgodził się wziąć roboty, które nie pozwalały dziewczynie oddalać się| eeno takie strony w tei działalności chłopca, któ- 
cię x sobą: z domu. Kilka razy pomimo to wszystko udało się|re by mogły obniżyć jej wartość w jego własnych 
— Bo jabym się też nie pytała o pozwolenie [Je] wymknąć niepostr-cżenie i leciała z uciechą na oczach, które by dały mu prawo obrzucić go we 
--odparła. wieś, byle choć parę słów zamienić z chłopcem, uż | własnych myślach błotem ironii i wzgardy. I wma- 
— Jakbyś się nie pytała? a cóż -— uciekłabyś.|TUZUu jednego zdarzyło jej się coś takiegopo drodze, |wiał w siebie, że takie strony istotnie zaalazł, z ca- 
czy co? 5 i że odtąd wolała po kilka dni z rzędu nie widywaćiłej duszy pragnał uwierzyć w to niezachwianie, wo- 
| — A uciekłabym, jakby inaczej nie było mo- Ignaca, byle nie musiała sama iść przez las. bec Ignaca ani na chwilę nie zapominał przybierać 
| żak: Powód do tej dziwnej obawy dał Łatek. dawykłą swą wzgardliwą minę, lecz było to tylko świa- 

S Ignac pokręcił głową. j dom=m, wymuszonem przez natężenie woli usiłowa- 

z — Nie, Władziuś, to by nie było dobrze! źli niem. Niezależnie od woli” i jednocześnie z tem po- 

A bym się odwdzięczył twoim ojcom za ich serce dla zornem lekceważeniem*rozwijało się w nim coraz bar- 

23 mnie. idziej jakieś przejęcie się Ignacem. Nosił go w sobie 
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TAJEMNICZE PRZYGODY SŁYNNEGO AJENTA `. — Mam rewolwer sześciostrzałowy i szpadryn-|Polna.* Autor lstu zgodzi się niewątpliwie na pań- 
ŚLEDCZEGU. kę.—łoświudczył lord. ską propozycję ponieważ wie że tam będzie bez- 
Szerlok Holmes uśmiechnął się z politowaniem |pieczny. 

SZEĘRLOKA HOLMESA. a Wyjaśnienia lorda przyjął wzruszeniem ramion Na wszelki wypadek dam panu coś co go do- 
Z ĘĄ —- Jak widzę—rzekł -masz pan naiwne wyo-|brze zarekomenduje gospodarzowi szynkówni. Bądź 

i vis Apl z s prażenie o łotrach londyńskich. Oni drwią sob:e zjpan łaskaw wpiąć w krawat tẹ szpilkę 
i Kradziez oibrzymiego rewolwerów a jeszcze bardziej ze szpudrynek. Szerlok Holmes przy tych słowach wyciągnął ze 
j 3 — Wszystkie te ostrożności pańskie nie pow-|swego krawatu skromną szpilkę w kształcie złotej 
; brylantu. trzymają mnie od zajrzenia niebezpieczeństwu w ręki. zaciśniętej w pięść, z małym palcem lekko 
OCZY, — upierał się zazdrosny małżonek— Niech mnie | wzniesionym ; na tym palcu był oprawiony drobny 

= / spotka co się losom podoba a muszę się koniecznie | rubin. 


apewnić czy ‘estem mężem zdradzanym lub nie. Mu- 
C. d. zę się upewnić czy moje szczęście jest zachwia- 
| | ne na zawsze. Bądź pan zdrów panie -Szerlok 

— Dowody o których mówisz miulordzie, bę |'łolmes... Jade ztąd prosto do tunelu na Finchley- 
dziesz miał niewątpliwie lecz nie w tunelu je znaj-| Road! 
dziesz i nie tej nocy. 

— Pomimo to pójdę! — oznajmił lord tonem| gicznie 
niezłomnego póstanowienia — wuszę lam pojechać Szerlok Holmes naśladował ruchy swego go- 
muszę! : 

Zastanów się lordzie— rzekł Holmes—że schadz- 
ka w którą nieznajomi chcą cię wciągnąć jest w naj- 


Scia. 
Powstał z sofy. 


— Dziękuję panu—odrzekł lord i wpiął szpilkę 
w krawat — zastosuję się de pańskich życzliwych 
wskazówek i zażądam od nieznajomego ażeby po- 
szedł ze mną do tawerny „Pod Mysz Polną“. Przy- 
rzevam lo panu solennie. A teraz żegnaj mi>pan; 


To powiedziawszy zerwał się z krzesła wner-(już najwyższy czas wyruszyć w drogę. Mam się tam 


stawić pomiędzy pierwszą a drugą w nocy; teraz 
mamy dziesięć minut do wpół do pierwszej. 

— QOdprowadzę pana przynajmniej do” drzwi, 
milordzie. Szerlok Holmes przyświecał gościowi na 


— Wsdzę miłórdzie = rzekł — że moje rozsąd- | schodach trzymając l-mpę — pani Bonnet pogasiła 


wyższym stopniu niebezpieczną. Śmiało rzec moge|ne rady są bezużyteczne daj mi pan  przyn jmaiej światła w całym domu. 


że stawiasz na kartę swoje życie. Okolice tunelujsłowo że za żadną cenę uie pezwolisz się wciągnąć 
Finchley-Road mają najgorszą opinje, jest to dziel-| do tunelu. ; 
nica położona na skraju Londynu. Dokoła tunelu Tam byłbyś pan napewno zgubiony. W pobliżu 


I jeszcze wystąpię z pewną radą. Niech pan ani 
na chwilę nie wątpi w uczucia jakie żywi dla niego 
lady Diana; nie złamała ona wiary  zaprzysiężonej 


niemasz nic oprócz - przestrzeni  niezabudowanych:| tunelu Finchley-Road znajduje się szynkownia; gdyby | przed ołtarzem. 


na pustych placach wsród szycht drzewa, ukrywają | cie namawiano do pójścia w głąb tunelu, oprzyj się 


leży na życiu spóźaionych przechodniów. 


zz 


— Ach, gdybym temu mógł wierzyć, byłbym 


"się włóczęgi najgorszego rodzaju którym nie nie za-|temu milordzie i zażądaj niech nieznajomy czy  też|najszczęśliwszym z ludzi. 
nieznajowi, pójłą z tobą do szynkowni pod „Mysz! 


Lurd Canbury raz jeszcze uścienął dłoń detek- 
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tak, jak krew w żyłach, z zamrużonymi oczami wi | 
dział każdy jego ruch, czuł spojrzenie, samą 


dom. dla niego samego, lecz nierrzeparla 
sprostania mu pod każdym względem, 
we wszystkie jego uczucia i myśli 

W takim stanie duszy Łatek po raz pierwszy 
zauw 'żył Władkę. Widywał ją i dawniej, niemał co- 
dziennie, lecz zauważył ją teraz dopiero, gdy ją uj- 
rzał razem z Ignacem, gdy *spojrzał na nią oczami 
wszystko przenikającej zawiści. I po raz 


wstąpienia 


KOCE „AOKI RADOWO TOO Z AT 


myśl! chowaniem: wszelkich 
p $ 


niem | i całym jego jestestwen owładnęła nieświa- |udawało się jej zmĘlić j 


pierwszy! 
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DZICWEZ Yna Z1CZy Ylvykać się z domu z za 
LkiCI 11 przez jakiś czas 
czujność, aż razu jed- 
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dążność | nego szczęście jej nie dopisało. 


Tego dnia Łatek długo przesiedział w krzakach 
nie spuszczając oka z drzwi gajówki, lecz Władki nie 
było widać. Dopiero nad samym wieczorem dopa- 
trzył, jak wyszła na próg, i serce zabiło mu niespo- 
kojnym oczekiwaniem. Dziewczyna bacznie rozejrzała 
się dokoła, stała przez chwilę na progu, jakby się 
radziła instynktu, w którą stronę ma się zwrócić, i 


zdumiał się nad urodą tego kwiatka leśnego, któryj wreszcie wpadła w las cokolwiek w bok od tego- 
niepostrzeżony wyrósł tuż pod jego bokiem i wszy-| miejsca, gdzie on był ukryty. 


stkie kropelki krwi zadrgały w jego żyłach  dresz- 
czem pożądania tego kwiatka dla siebie, tylko dla 
siebie. Zawiść trafiła na dobry grunt. Czas znieczulił 
dawniejsze jego rany; długo leżąca odłogiem potrze- 
ba kochania cbudziła się w nim nagle strasznym, 
szarpiącym nielitościwie wszystkie nerwy głodem mi- 
łosnym. 

„I Łatek nie próbował nawet bronić się temu 
uczuciu. Dziewczyna ta miała dla niego tym większy 
urok, ponieważ przeczuwał, że jest kochaną przez 
jego współzawodnika, kochała go może i sama ró- 
wnież, lecz to właśnie podniecało go tylko bardziej, 
parło do wciśnięcia się między nich choćby brutal- 
ną przemocą, nie zważając na żadne uboczne wzglę- 
dy. 

I Łatek też na nic nie zważał, Od chwili, gdy 
namiętność chwyciła go w swoje szpony, oślepł, za- 
pomniał o wszystkim. Godzinatmi całymi krążył te- 
raz dokoła gajówki, wypatrując oczy, czyhając na 
dziewczynę, aby wzamian za to wszystko choć przez 
jedną krótką chwilę czuć ją obok siebie, upajać się 
bijącym od niej czarem. 

Z okazaniem jej swoich uczuć, szło mu z począ- 
tku dosyć trudno. Sam czuł bardzo dobrze, jak nie- 
zgrabaymi muszą być jego umizgi. jak śmiesznym 
musi się wydawać w roli czułego wielbiciela i to 
mu sprawiało piekący ból, lecz i podniecało zara- 
zem, tak jak chłosta, samemu sobie zadawana, pod- 
nieca aż do zupełnego odurzenia fanatyka religijne- 
go. 

Władka przez długi czas nie domyśluła się właś- 


ciwego znaczenia jego dziwnego postępowania, uie|- 


zastanawiała się nad tym, dlaczego tak często spo- 
tyka go na swej drodze. Wyobrażenie, jakie SIĘ Wy- 
tworzyło w jej umyśle o osobić Łatka, było "tego 
rodzaju, że nie dawało się w żaden sposób skoja- 
rzyć z posądzeniem go o jakieś gorętsze uczucia i 
to uczucia ku niej samej- Co najwyżej przypuszcza- 
ła, że jest tosobjaw większej życzliwości dla niej, 
jako dla dawnej swej uczennicy i nieraz, gdy:on do 
szaleństwa dochodził, śmiała się tylko serdecznie z 
jego min, sądząc, że umyślnie udaje, aby ią rozwe- 
selić. Zwolna jednak, jakby instynktem, zaczęła coś 
przeczuwać. Te jego dziwne niedomówienia, w któ- 
rych dźwięczała nuta bynajmniej nie podobna du 
żartobliwej, wyraz oczu, z jakim na nią nieraz spo- 
glądał, kazały jej się głębiej zastanowić. Dziewczy- 
na zaczęła być ostrożniejszą. Nie śmiała się już te- 
raz jak dawniej, przyglądała mu się tylko z coraz 
rosnącą uwagą i wreszcie zaczęła go starannie uni- 
kać. Zdaleka jeszcze, ujrzawszy go na swej drodze, 
skręcała coprędzej w bok, lub nawet zawracała do 
do domu, lecz Łatek, jakby domyślając się tego, 
starał się ze swej strony ukryć się tak, aby go przed 
czasem dojrzeć nie mogla i pokazać jej się wtedy 
dopiero, gdy uciekać już było zapóźno. 
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tywa, mocniej otulił się w płaszcz dla ochrony od 
śniegu i szybko znikł na zakręcie Bakerstreet. Hol- 
mes zaś zamknął drzwi od sieni na klucz. Posta- 


Łatek zerwał się szybko, aby jej przeciąć dro- 
gę, wytężył słuch, pragnąc się kierować odgłosen jej 
kroków, lecz w lesie cicho było jak makiem siad. 
Długo stał biedny Łatek w miejseu, wreszcie podążył 
w stronę, gdzie mu znikła z oczu, chodził dokoła, 
nasłachiwał, wszystko napróżno. Dziewczyna prze- 
padła jak kamień w wodzie. Rozgoryczony, zły na 
nią a bardziej jeszcze na siebie powlókł się wreszcie 
ku domowi. Już był prawie na połowie drogi, gdy 
naraz usłyszał odgłos szybkich kroków, zmierzają- 
cych wprost na niego. Przyczaił się za krzakiem i 
wytężył wzrok. Za małą chwilkę z gęstwiny leśnej 
wynurzyła się Władka, zarumieniona sz;bkim biegiem, 
z włosami pełnymi liśćmi, które się do nich po dro- 
dze przyczepiły. Otarła się prawie o niego łokciem, 
krzyknęła i naraz stanęła jak wryta, 

Łatęk spojrzał na nią ponuro i uśmiechnął się 
z bolesną ironją. 

— Tyś odemnie tak uciekała? zapytał 

Dziewczyna oblała się szkarłatem i zrobiła rę- 
kami taki ruch, jakby chciałą zaprzeczyć. 

Łatka ogarnęła wściekłość. 

— Nieprawda—-wybuchnął, przystępując do niej 
bliżej: —nieprawda! tyś uciekła przedemną, żeby się 
zobaczyć z tym.. tym.. parobkiem! Do niegoś latała, 
co, prawda? do niego? mów zaraz, mów — słyszysz? 
— pochwycił ją kurczowo zaciśniętymi palcami za 
ramię i potrząsając nią ze wściekłością, wołał za- 
chrypniętym głosem: — widziałaś go, nacieszy- 
łaś się z nim, co ? mów mi natychmiast! mów, bo 
cię... l 

Wbił jej do krwi paznokcie w ciało i targnął 


tak gwałtownie, że dziewczyrie głowa zachwiała się! 


na szyi jakby oderwana, lecz niezdolna była nawet 
jęknąć z bólu. Stała przed nim niema, drżąc jak liść 
na całym ciele, bez kropli krwi na twarzy i tylko w 
rozszerzonych trwogą źrenicach malował się taki 
wyraz, jak u bezbronnego dziecka, które nierozumie 
za co się nad nim znęcają. 

Pod wpływem tego wzroku Łatek jakby 'się u- 
pamiętał i szalony jego gaiew zaczął ustępować miej- 
sca innemu uczuciu. 


-— Władziu — wyszeptał naraz jakimś dziwnie 
zmienionym, jakby nie swoim głosem: — przebacz 


mi, bo ja cię kocham! Kocham cię tak, jak wierny 
pies swego pana, do szaleństwa, nadewszystko. Ale 
i ty musisz mię kochać, musisz! nie możesz być ni- 
czyją na świecie, tylko moją, moją, moją!.. 

Pochwycił ją silnie za obie ręce *'i' pociągnął 
ku sobie. 

Dziewczyna opierała mu się z całej mocy. 

— Proszę mię puścić—wołała, starając się wy- 
swobodzić ręce:—panie, proszę mię puścić! 

Łatka opór ten podniecał tylko. oczy zapałały 
mu dziko, oddech stał się chrapliwym. 

— Nier—mówił przez zaciśnięte zęby, dławiąc 
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ROZDZIAŁ IV. 


Biurko Szarloka Holmesa. 


wił lampę na stopniu schodów, zacierał szczupłe rę-| 


ce, strzelił w palce i mruknął do siebie ze szczerym 
zadowoleniem. 

— Położenie było bardzo krytyczne ale szczęś- 
liwym trafem wszystko udało mi się skierować na 
pomyślną drogę. W razie gdyby lord ujrzał ją tu u 
mnie, prawdy nie możnaby ałużej ukrywać i 
kto wie czy młody zazdrośnik uwierzyłby wyjaś-! 
nieniom. 

Mam nadzieję iż przy tunelu Finchley-Road nie 
dozna nadzwyczajnych przykrości... Ochroni go moja 
szpilka jeżeli tylko będzie tak mądry i zdoła na- 
mówić swojego tajemniczego partnera do pójścia 
„Pod Mysz Polną“ a teraz..*trzeba dojść do ładu z 
panią Canbury. i 7 

Szerlok Holmes otworzył drzwi na ulicę lecz w 
taki sposób iż cała jego figura znikła w cieniach i 
tylko przez szparę wysunął głowę. 

Włożył jeden palec w usta i 
źliwie. 

W tejże chwili, z za sąsiedniego parkanu mu- 
rowanego , wynurzyły się dwie ciemne iszybl'o s 


gwizduął przera- 


żały na hasło. 
Byli to Harry Taxon i lucy Diana Canbury. 


A więc zrozumiałeś mój sygnał Harry? —mówił 
Szerlok Holmes wprowadzając lady na schody, gdy 
Harry Taxon niósł za nim lampę — domyśliłeś się 
znaczenia rozbitej szyby? 

, — Nie jestem taki naiwny abym nie miał zro- 
zumieć że pan S:erlok Holmes nie wybija szyb po 
nocy jedynie dla przyjemności. 

— To dobrze mój chłopcze; za swoją domyśl- 
ność otrzymasz dobry stopień ze sprawowania. A te- 
raz idź do swego pokoju i duchem przebierz się za 
obszarpańca, ulicznika. | 

Pomiędzy swymi gałganami znajdziesz odpo- 
wiedni płaszcz, włóż na głowę okrutnie sfatygowa- 
ny kapelusz, poczem wynajmiesz dorożkę i puś- 
cisz się o ile można najprędzej do tunelu Fin- 
chley-Road. | 

Tam wejdziesz w otwór tunelu i ujrzysz ocze- 
kującego człowieka... będzie nim Lord Canbury, nie 
spuszczaj go z oczu, idź za nim wciąż jak można 
najbliżej i na wypadek potrzeby broń go. 

A nie zapomnij rewolweru 

— Słucham panu; za chwil; przebiorę się iza- 
stosuję się do rozkazów. : 

Harry znikł we drzwiach na parterze. Holmes 
zaś z oznakatn uszenowanio. poprowadził damę na 
górę do swoich pokojów. 
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się niemal każdym wyrczem:—nie puszczę cię. Nie 
puszczę, dopóki mi nie powiesz, że i ty mię będziesz 
|kochać, bo kochać mię musisz, musisz! 

Władka bromła się z rozpaczą. Przerażał ją i 
jednocześnie napełniał wstrętem. Jego nabiegłe krwią 
oczy, rysy wykrzywione namiętnością, cała jego trze- 
sąca się febrycznie postać, budziły w niej takie uczu- 
cie, jakiego się doznaje, gdy na gołym ciele poczu- 
ije się naraz dolknięcie jikiegos zimnego, obślizgłe- 
go gada. 

Łatek odgadł instynktem, jakie na niej sprawia 
wrażenic. Serce na chwilę zdrętwiało mu ze stra- 
sznego bólu, omal nie upadł na ziemię, lecz dziew- 
czyny nie puścił. Przeciwnie. Zdawało się, że ból 
ten roznamiętnia go bardziej jeszcze, że uczucie to 
zagłębiającego się w serce zatruiego ostrza, sprawia 
mu jakąś dziką, graniczącą z obłędem rozkosz. Przy- 
garnął ją do siebie, otoczył jak żelazną obręczą ra- 
mionami i począł pożerać pocałunkami jej usia, oczy, 
włosy, wyrzucając ze sciśniętego gardła dźwięki, po- 
dobne do chrapania dzikiego zwierzęcia. 

Władka nie miała już siły bronić się dłużej. 
Głowa jej zwisła, przysłonięte powieki drgały ner- 
wowo, ruchy podobne były do ruchów ptaka, któ- 
rego obezwładnił swym wzrokiem wąż dusiciel i któ- 
ry nie ma już nawet tyle siły, aby raz jeden ude- 
rzyć w powietrze opuszczonymi skrzydłami i usko- 
czyć na parę cali w bok, ;Gd groźnie ziejącej tuż 
przed nim paszczy. A 

Po pierwszym gwałtownym wybuchu namiętno- 
ści, Łatek opadł z sił i oprzytomniał. I naraz wstrzą- 
snął się całym ciałem, odepchnął od „siebie dziew- 
czynę, aż się zatoczyła na parę kroków i ods.róci- 
wszy się Z4 głuchym jękiem, przycisnął z calej siły 
ręce do oczu, jakby chciał w nie wtłoczyć nazad te 
łzy bólu czy wstydu, które podnosiły się z piersi. 

Władka powróciła do domu, 'iedy się już do- 
brze zmroczyło. Usiadła na progu jakby  osłupiała, 
nie mogąc zebrać rozpierzchłych myśli, a gdy mat- 
ka, zgolowawszy wieczerzę, zawołała ją do izby i 
spojrzała na nią przy świetle, aż się cofnęła z prze- 
rażenia. 

— Boże miłosierny! krzyknęła, załamując rę- 
ce—a tobie co się stało? 

Marecki i Florek, którzy siedzieli już przy mis- 
ce, spojrzeli na nią również i staremułyżka zadrża- 
ła w rękach, rozlewając strawę, którą niósł do ust. 

— Wszelki duch Pena Boga chwali(---zawołał: 
— dziewczyno, co ci jest, gdzieś ty była? 

Władka wzruszyła jakoś leniwie ramionami. 

-— Nie wiem, co mi jest! — odrzekła cicho. — 
byłam. w lesie i coś mię nastraszyło, wilk *czy co! 

— Jakto wilk, gdzież tu koło domu - wilki Fy- 
wają, czego się włóczysz sama po lesie? 

Wszyscy otoczyli ją dokoła, czyniąc jej wyrzu- 
ty i wypylując niespokojnie,lecz dziewczyna nie dała 
z siebie wydobyć nic więcej prócz tego, że ją Coś 
Nastraszyło, a co, sama nie wie. 

Przyzn:ć się do właściwej przyczyny swego 
przestrachu, brakło jej odwagi. Dostawała dreszczów 
na samą myśl o tym, co by się stało, gdyby o wszy- 
stkim dowiedział się ojciec, Florek, nie mogła zre- 
sztą i sama wspomnieć sobie o Łatku i o tym, co 
ją spotkało od niego, bez trwogi, Ścinającej krew w 
żyłach. 
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— Czy nikt mnie (u nie widział? A więc mój 
mąż nie dowie się o mojej nocnej wycieczce? — za- 
pytywała z bojaźnią podczas gdy Szerlok Holmes 
otwierał drzwi swego gabinetu i ruchem ręki zapra- 
szał damę do wstępu. 

— Może być pani zupełnie spoko©jną—odrzekł 
—weszłaś pani do tego domu niewidzialną i za pół 
godziny również niedostrzeżenie powrócisz milady do 
domu. 

A teraz raczy pani usiąść. 

Czy mogę dopomódz zdjąć okrycie? Tax, a le- 
raz proszę zająć miejsce przy ciepłym kominku, je- 
żeli pani pozwoli, usiądę obok niej, a jeżeli nie masz 
nic przeciwko temu, ośmieliłbym się zapalić fa- 
jeczkę. 

Młoda dama, odznaczająca się niezwykłą pięk- 
nością, zwolna usiadła i wzrokiem pełnym bojaźni i 
niepokoju rozgłądała się dokoła. 

Gospodarz w tymże czasie nabił fajeczkę, za- 
palił, przez chwilę zaciągał się dyskretnie dmucha- 
jąc dymem w głąb kominka i zwróci się nareszcie 
do damy, klóra jego odezwania się czekała niecier- 
pliwie. 

— Jestem najmocniej przeświadczony, — p”ze- 
lmówił — że kochasz pani swego małżonka oraz ze 
| pragnęłabyś uczynić go szczęśliwym 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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GDZIE SÓL ZNAJDUJE SIĘ ? I W”JAKI SPO- 
SÓB LUDZIE JĄ OTRZYMUJĄ? 


Cztery są główne źródła dostarczające nam 
goli: morza i oceany, jeziora słone, solanki 
w gruntach przesiąkniętych solą, oraz pokła- 
dy soli w głębi ziemi. 

Najwięcej soli znajduje się w wodzie mor- 
skiej. Po wygotowaniu 50 kilów wody, pozo- 
staje półtora do trzech kilów soli kuchennej. 
Oto dlaczego woda morska ma smak prze- 
ważnie słony. Resztę soli morskiej stanowi 
mieszanina gipsu, wapniaka, soli angielskiej, 
soli glauberskiej i innych. Obliczuno, że sól, 
zawarta we wszystkich morzach i oceanach, 
mogłaby pokryć calą kulę ziemską, która ma 
10 miljonów mil kwadratowych powierzchni, 
warstwą grubą około 70 metrów 

I co ciekawe, że ta olbrzymia ilość soli w 
morzach, zgromadziła się tam i gromadzi nie- 
ustannie z lądów. 

Odbywa się to w taki sposób: 

Woda zwyczajna, źródlana, studzienna, lub 
rzeczna, którą nazywamy słodką, zawsze za- 
wiera w sobie niewielką ilość soli kuchennej, 
którą wraz z innymi ciałami rozpusz- 
cza i wypłukuje ze skał ziemnych, przede- 
wszystkim zaś Z granitów. Rzekami wszystka 
ta sól dostaje się prędzej <zy później do mórz; 
że zaś z morza sól nie paruje, a tylko sama 
woda, więc soli w wodzie morskiej coraz i 
coraz więcej przybywa. Morza od początku 
swego istnienia stanowiły jakby pułapkę, w 
którą sól z wodą rzeczną wpadała, ale wy- 
dostać się ztamtąd nie mogła i wodę tę có- 
raz i coraz bardziej słoną robiła. Tak to w 
przyrodzie na każdym kroku widzimy, jak 
drobne przyczyny. działająca dlugo a nieus- 
tannie, sprowadzają zawsze olbrzymie skulki: 
z ziarnek piasku, anoszonych przez rzeki, pv- 
wstają wielkie pokłady piasku i piaskowca z 
nieznacznych, trudnych do określenia ilości 
soli w wodach lądowych, "gromadziły się w 
morzach i oceanach te miljony  miljardów 
centnarów soli, jakie dziś w nich widzimy., 

Nie we wszystkich morzach zawartość soli 
jest jednakową. Morza cieplejsze, gdzie paro- 
wanie wody jest znaczne, mają wodę bar- 
dziej słoną; najbardziej słoną jest ona w mo- 
rzach silnie parujących, z małym dopływem 
rzek i zewsząd odciętych od oceanu. 

Od nieparniętnych czasów na wybrzeżach 
mórz, ludzie umieją korzystać z soli zawartej 
w morzu. Niektóre ludy dzikie używają do 
solenia wprost wody morskiej; inne wygoto- 
wują ją i sól zbierają. 

W krajach cieplejszych — np. w Europie, 
na wybrzeżach Francji, Włoch, Krymu, sól 
z morza otrzymują zapomocą t, zw. pól sol- 
nych, a wlaściwie sądzawek solnych. W tym 
celu na płaskim wybrzeżu morza kopią sze- 
reg płytkich, a szerokich sadzawek, z dnem 
twardym, ubitym mocno 2 gliny, Sadzawki 
te idą szeregami, pierwszy szereg w pobliżu 
morza, drugi i trzeci — dalej: Pierwszy sze- 
reg sadzawek napełnia się wodą morską bądź 
przy każdym przypływie morza, bądź zapo- 
mocą rowów ze szluzami, lub pomp. Szeregi 
łączą sią ze sobą zapomocą stawideł, jak sa- 
dzawki rybne. 

Robota prowadzi się w sposób następują- 
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dą z morza. Woda ta pod działaniem słońca 
i wiatru sżybko paruje, 8 przez to zgęszcza 
się, dając roztwór solny Już nieco mocniej- 
szy. Po upływie kilku dni wodę tę przepusz- 
czają do drugiego szeregu sadzawek,—a pier- 
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1 
Prawie wszystkie te jezicra odznaczają się | druga przebiła jej na wylot brzuch i ugrzę- 
tym, że są zamknięte, to jest nie mają, albo 


też bardzo mało odpływu. A więc wszystko. 
co woda im przyniesie, znowu wpada tutaj 
jak w pułapkę i wydostać się z nich nie mo- 
że, bo tylko sama woda z nich paruje. Mię- 
dzy innymi w ten sposób zbiera się w jeżio- 
rach zamkniętych só} i im starszym jest je- 
zioro, tym więcej soli w sobie mieści. W ten 
sposób wiele drobnych jezior słonych pows- 
tało i powstaje. 

Ale nie wszystkie. 

Tak np. jezioro Kaspijskie, Aralskie, Elton, 
jezioro Martwe w Azii, niewątpliwie są reszt- 
kami wielkich mórz, jakie niegdyś pokrywa- 
ły te lądy i sptynęły przy podniesieniu się w 
tych okolicach skorupy ziemnej. Wtedy tyl- 
ko najgłębsze miejsca tych mórz pozostały i 
istnieją dotąd, jako słone jeziora. I w nich 
jednak coraz więcej soli przybywa z wodą 
rzek, do nich wpadających. Że zaś do wielu 
z tych jezior mniej wody rzeki donoszą, niż 
paruje jej pod działaniem ciepła sionecznego, 
przeto jeziora te wysychają i roztwór soli w 
nich coraz bardziej się zgęszcza. Tak na 
dnie jeziora Eltońskiego osiadł już bardzo gru- 
by pokład soli. 

Jeszcze w inny sposób tworzą się jeziora 
słone. Na płaskich wybrzeżach morze wyrzu- 
ca wały piasku i kamieni, które często odei- 
nają od morza całe „zatoki. Takie odcięte za- 
toki stają się prawdziwymi jeziorami słonymi. 
Takim je:t naprzykład pochodzenie jezior krym- 
skich. 

W jakibądź sposób powstają jeziora słone, 
ostatecznie zawsze wskutek parowania wody, 
sól z nich osiada na dnie i na brzegach, skąd 
może być wprost zgarniana łopatami. Dzieje 
się to szczególniej latem, gdy słońce pali, a 
silne wiatry pomagają parowaniu wody. Wte- 
dy jeziora słone wyglądają, jakby brzegi ich 
otoczył olbrzymi wianek białego śniegu. W ten 
sposób w południowo-wschodniej Rosji np. 
zbierają rocznie po kiłkanaście miljonów cen- 
tnarów soli, tak zwanej samosadowej, tej włas- 
nie, którą przeważnie i do nas sprowadzają. 

Z solanek, czyli żródeł słonych, sól „wydo- 
bywa się znowu inaczej. Źródła słone i zbior- 
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Małp różnej postaci jest bardzo wiele. Jed- 
zła w ścianie. Ranna upadła na podłogę. Wte:|na nazywa się Orangutang. Małpa ta ma do 
dy Kul wystrzelił sobie w skroń i runął na|dwóch łokci wysokości i obrosła jest na grzbie- 
ziemię, Strzął aie był widocznie śmiertelny. |cie, giowie, rękach i nogach gęstym, burym 
Przewidział to Kul i wstawszy ostatkiem sił wy- | włosem; twarz, piersi, dłonie i stopy ma zu- 
jął z kieszeni buteleczkę kwasu  karbolowego | pełnie nagie. Niema ona ogona i czasami 
i wypił jej zawartość. Cały ten dramat trwał chodzi nawet na dwóch nogach. —Inna mal- 
tak krótko, że oszołomieni obecni nie literal-|pa nazywa się Szympans — porosła czarnym 
nie nie zrobili, aby mu w czym kolwiek prze- | włosem. To znów jest Pawjan—do psa podo- 


szkodzić. Wystrzały zwabiły sąsiadów. Oczom 
ich przedstawił się straszny widok. Na po- 
dłodze, zalanej krwią, leżały stygnące już 
zwłoki miodej, pełnej sił i życia kobiety — obok 


Fe. się jej dzieci. O kilka kroków leżał nie- 


przytomny morderca i samobójca w jednej 
osobie. Wezwane pogotowie opatrzyło go i 
przewiozło do szpitala, ale w drodze Kul 
zmarł. Powód draraatu zagadkowy. Małżonko- 
wie byli jeszcze młodymi ludźmi — on liczył 
35, ona 38 lata życia. 


DZIELNY INWALIDA. 


Pisma petersburskie opowiadają o następu- 
jącym zabawnym wypadku, który wydarzył się 
medawno na ulicach Petersburga. Na jednym 
z placów publiezńych dostał się pod koła wo- 
zu ciężarowego stary żołnierz, ozdobiony krzy- 
żem św. Grzegorza, a ciężar zmiażdżył mu 
zupełnie prawą nogę. Przejechany zachował 
jednak niezwykle zimną krew, z ust jegu wy- 
darł się okrzyk hie bólu, lecz gniewu. Prze- 
chodnie pospieszyli nieszczęślilwemu z pomo- 
cą, chcąc go odwiezć do szpitala, lecz on 
podziękował im uprzejmie za przysługę i od- 
mówił. Zdumienie wyjaśniło się dopiero wte- 
dy, gdy się okazało, że żołcierz był inwahdą 
i że właśnie prawą nogę miał... drewnianą! 


MAŁPY. 


Małpy są zwierzętami, nieco podobnymi z 
postaci do ludzi. Kiedy, lat temu tlisko dwa 
tysiące, jeden bardzo sławny król zaszedł z 
wojskiem do Azji, ziemi, gdzie dużo małp ży- 
je, napotkał tam raz całe stado tych zwie- 
rząt; a sądząc, że to jakieś osobliwe wojsko 
nieprzyjacielskie, uszykował przeciw nim do 


niki podziemne wody słonej powstają tam, | boju swych żołnierzy. 


gdzie w głębszych warstwach ziemi znajduje! 


się sól, którą wody gruntową rozpuszczają. 
Zazwyczaj zawartość soli w źródłach jest tak 
nieznaczna, że nie opłaciłuby się ją wYgOto- 
wywać na ogniu. Obmyślono jednak dowcip- 
ny spośób, który oszczędza paliwa i pozwala 
tanio sól ż solanki oddzielić. 

Wiadomo, że woda tym łatwiej paruje, im 
większą jest jej powierzchnia. Weż dwie szklan- 
ki z wodą Jedną zostaw w spokoju, z dru- 
giej wylej wodę na płaski talerz. Po kilku 
dniach woda z talerza ulotni się prawie wszy- 
stka, gdy ze szklanki mało co jej ubędzie. 

Trzeba więc wodę za źródła słonego rozlać 
po szerokiej przestrzeni. 

W tym celu budują tak zwane tężnie. Są 
to rusztowania drewniane z belek, wysokie 
na parę piętr, a długie na kilkaset i więcej 
kroków. Na wierzchu rusztowania umieszczo- 
ne są koryta, do których maszyna pompuje 
wodę ze źródła słonego. 

Pod korytami cała tężnia wypełniona jest 
chróstem. 3 

Woda słona, przepełniwszy koryta, spada 
na chróst, rozlewa sie. spływa po jego gałę- 
ziach i tak rozchodzi się na ogromnej po- 

- słońca i 
wiatru szybko paruje. Na dół, do  umieszczo- 
nego tan zbiormka, spływa już roztwór Bolny, 
bardzo gęsty, który pozostaje tylko do reszty 
wygotować. 

Udbywa się to w warzelni. 

Długie rury prowadzą roztwór solny z tęż- 


; rzeczy. Z tego powodu, że małpy maja 


Małpy mają pysk krótki, oczy naprzód zwró- 
cone; zęby trzonuwe mają płaskie, uszy naj- 
częściej małe, zaokrąglone. Prócz tego posia- 
dają dość zgrabne ręce, zakończone palcami 
i paznokciami. Tylne negi małp są bardzo 
podobne do rąk; za pomocą tych nóg mogą 
one tak dobrze, jak rękami chwytać gałęzie i 


jakby cztery ręce, nazywają je zwierzętami 
czwororęcznymi. 

Przed kilku laty była w pewnym zwierzyń- 
cu małpa, zwana szympansem, 
cy oglądali 
nóści. 

Była ona łagodna, dobra, a nawet przymi 
lająca się: poznawała doskonale ludzi, którzy 
ją często odwiedzali, i przymilała się im bar- 
dziej, niż innym. Gdy się jej sprzeciwiano, ze 
łkaniem płakała, jak dziecko, chowała się w 
głąb izby i przez chwilę się dąsała, lecz, za 
najmniejszym znakiem przyjaźni, ocierała oczy 


którą wszys- 
ciekawie i dziwili się jej pojęt 


rękawiczki, położył na stole; porwała je małpa 
natychmiast i chciała włożyć na swoje ręce, 


przestawała się gniewać Jakiś pan zdjął raz 


[że odtąd przy wkładaniu rękawiczek nigdy się 
nie omyliła. 


bny. Sa też małpy, które nazywają się Wyj- 
caini, często bowiem zbierają się całymi sta- 
dami, obsiadają drzewa, lub czepiają się za 
gałęzie dłogimi ogonami i wyją tak, że o kil- 
ka kilometrów je słycshać w lesie. i 


MOJA CIOCIA. 
Humoreska. 


Ciotka moja, obywatelka Krakowa, miała 
czterech mężów, ale nie odrazu, tylko jedne- 
go po drugim. Każdy następny był młodszy 
od poprzedniego. Największym życzeniem mo- 
jej ciotki było, mieć potomstwo, ale pomimo, 
że jeździła do różnych kąpieli i miejsc cu- 
downych, a nawet zasięgała rady jednego 
wielce świątobliwego rabina. pozostała bez- 
dzietną. Ciotka posiadała znaczny majątek, a 
że byłem jej najbliższym krewnym, opatrzność 
zaś czwartego jej męża wprost z  Kulikowa 
powołała do wiecznej chwały, wobec jej wie- 
ku i brzydoty tj. nie wiecznej chwały, ale mo- 
jej ciotki, miałem nadzieję, że piątego męża 
nie znajdzie, wnet umrze i po niej odziedzi- 
czę majątek. Już nawet mniej więcej pie- 
niędzmi, które w spadku otrzymać miałem, 
rozporządziłem. 

Ciotka, po śmierci swego ostatniego kuli- 
kowskiego męża, zamieszkała w Paryżu i tam 
ją przed dwoma laty odwiedziłem. Przyjęła 
mnie serdecznie i oświadczyła, że zamyśla za- 
pisać mi cały swój majątek, że czuje się bar- 
dzo słabą i że jedynym jej życzeniem jeszcze 
na tym świecie jest, być pochowaną na kra- 
kowskim cmentarzu, w jednym grobie ze 
swymi czterema mężami, których zwłoki 
spoczywają obecnie po różnych cmentarzach 
Galicji. 

Mam z natury bardzo dobre serce, a gdy 
nadto chciałem się ciotce przypodobać i jesz- 
cze za jej życia okazać się wdzięcznym za 
spadek, który- miałem otrzymać, postano- 
wiłem zrobić ciotee niespodziankę, która ją 
wielce miała ucieszyć. 

Powróciwszy do Krakowa, zaraz zabrałem 
się do-dzieła: Zakupiłem na cmentarzu w 
Krakowie na nazwisko ciotki śliczny grób mu- 
rowany, w którym leżeć po śmierci musi być 
prawdziwą rozkoszą, a chociaż o mężach 
ciotki ze względu na jej bezdzietność nie mia- 
łem wielkiego wyobrażenia, sprowadziłem 
wszystkich czterech i w grobowcu umieści- 
łem. Jednego z Żabna, drugiego z Przemyśla, 
trzeciego z Mościsk. a czwartego -z Kulikowa.' 
Najwięcej kosztował mnie transport czwarte- 
go. Gdyby tak wszyscy odżyli, toby mogli 
zagrać w "grobowcu taroka; miejsca jest do- 
syć. 

Na grobowcu. kazałem wypisać złotymi li- 
terami. 


Tu leży moja najukochańsza ciotka wraz ze 
swym: czterema mężami. 


| —ale nie mogła tego dokonać, bo „rękawiczkę | Pomnik ten z wdzięcznością wystawił jej sio- 
z ręki lewej wkładała na prawą. Pókazano, 
Ba omyikę i petrafiono ją nauczyć tak dobrze, 


strzeniec. 
Cześć jej pamięci ! 


Przeszło rok trwało, zanim wszystkich nie- 
boszczyków pozbierałem i w grobowcu umie- 


Innym razem przysządł do tego zwierzyńca |ściłem. Od ciotki nie otrzymałem w tym cza- 


pewien malarz, 


żeby tę małpę odrysować |sje żadnej wiadomości, bo pisać nie 


lubiła. 


wszy napełniają nową wodą z morza, W dru- 
gim szeregu woda morska paruje jeszcze bar- 
dziej, lecz sól cała oczywiście pozostaje i wo- 
da znów staje się gęściejszą. 

Gdy tak przejdzie kolejno do ostatniego 
szeregu sadzawek, jest już tak gęstą, że sól 
osiada z niej sama. Rozumie się, że wraz z 
solą kuchenną, osiadają Í wszystkie inne | 


ni do warzelni, gdzie wygotowuje się on w 
wielkich kotłach zupełnie tak samo, jak nam 
wvgotowywała się woda słona na łyżce. 

Pozostałą sól zbierają 1 sprzedają pod na- 
zwą warzonk i. 


cy; - 4 
Pierwszy szereg sadzawek napełniają Ba z której pod wpływem 


le, zawarte w wodzie morskiej, ale osiadaję 
one zawsze kolejno według swojej ciężkości. 
I tak gips opada na sam spód, potym idzie 
sól angielska, sól glauberska—a dopiero nad 
tym leży sół kuchenna. Sól tę zgarniają z 
wierzchu długimi łopatami, suszą na wielkich 
kupach i, wpakowawszy w worki, wiozą w 
świat. 

Tak to rozumny człowiek umie korzystać 
z siły słońca i wiatru, wyręczając się nimi W 
odparowywaniu soli z wody morskiej. 

W krajach zimnych sól z morza otrzymu: 
ją przez wymrażanie. Opiera sie ono na tym, 
że gdy roztwór solny zamarza, to lód tworzy 
się z samej prawie wody, a cała sól zostaje 


Rozmaitosci 


KRWAWE ZAJŚCIE. 


przy ulicy W. Wasyłkowskiej w Kijowie. W 


Wstrząsający dramat rozegrał się w domu | prawi. 


domu tym mieszkała staruszka p. Borkowska. | które bardzo kochał. Układał je w swym le- 


Widząc zrobiony swój obraz, szympans chcia Gdy nadchodził dzień jej imienin, dałem gro- 
również rysować. Podano mu papier 1 ołówek | powiec odfotografować i wraz z planami, do- 
posadzono przy stoliku: usiadł poważnie i — |kumentami i życzeniami przesłałem jako pre- 
niezmiernie ucieszony, zrobił na papierze kil- |zent do Paryża. Wyobrażałem sobie, jak mój 
ka niezgrabnych kresek; lecz ponieważ zbyt | prezent musiał ciotkę ucieszyć. Niepokoiło 
mocno przyciskał ołówek, koniec jego się uła- | pnie tylko, że nie otrzymałem listu z po- 
mał. Szympans bardzo się tym zmartwił. Dla | gziękowaniem za tak piękny prezent. Przeszło 
ułagodzenia go, zaostrzono znowu Ołówek, — |rok ciotka nie nie pisała i to było powodem, 
a naczony doświadczeniem, już mniej teraz |żę pojechałem do Paryża. Byłem pewny. że 
przyciska. Spostrzeglszy, że malarz dotykał | przyjmie mnie serdecznie, ale zaledwie wsze- 
ołówkiem ust, toż samo i on zrobił. nie prze- | qiem do mieszkania ciotki, doznałem strasz- 
stał tylko na zwilgocenu cłówka, ale go zę- |nego rozczarowania: Ciotka siedziała na ka: 
bami ugryzł. Trudno bylo wzbronić mu te- napie w objęciach piątego męża, obok stała 
go — i to stalo się powocem, że porzuciłry- | kołyska z bliźniętami i zaledwie zdołałem się 
sowanie. * ; i . |zorjentować w sytuacji, fotografia grobowca, 
Widząc, że kobieta, która miała nad nim |pląny i dokumenta rzucone ręką ciotki, ude- 
s dozór, szyje, próbował szympans 1 tej roboty, rzyły w moją głowę. Gniew ciotki był tak in- 
lecz zawsze ukłuł się w palec. Rzucał wten- |tenzywny, że zaraz do Krakowa powró- 
czas szycie, a dla pocieszenia się wskakiwał | citem. 
na wyciągnięty sznur i śmieszne skoki wY-| Było i jest mi bardzo przykro, że za mc- 
, : $ je dobre serce doznałem takiej niewdzięcz- 
Tenże szympans miał przy sobie psa i kota, | pusci. 
Obecnie jestem w wielkim kłopocie co zro- 


Przy niej mieszkała córka jej arja Kulow ; ; nAi E i 3 p F: 
na dnie, w postaci bardzo gęstego roztwo- ży niej mieszkała córka jej Marja Kulowa, | gowisku, jednego po prawej, a drugiego po |pić: czy czekać aż piąty mąż i bliźnięta, 


z dw 


rn. Robią więc duże doły, napełniają je Wodą | jaw SA dzieci. Mąż tej ostatniej — Boles- lewej stronie: gdv zaś pies gryzł się z kotem, |które tak wyglądają jak myszy po przebyciu 


morską, którą następnie wymrażają. Później 
z pod lodu przeręblami wyciągają bardzo 8% | Przed miesiącem mniej więcej Kul znów zja- 
sty roztwór solny i do reszty go wygOlowu-| wit sią w Kijowie i zamieszkał u swojej sio- 
k f [stry w fabryce Demijowskiej, Mąż zaczął by 

Dragim bardzo ważnym źródłem soli ku-|wać u żony i nieraz prowadził z nią dłuższe 
chennej, są *eziora słone, rozsiane w ogrom- |rozmowy. W -ostatnich czasach wizyty jego 


nej ilości w wiela okolicach ziemi. Wielkość |stały się coraz częstsze. Pewnego razu, przy- | nawet takie, co dużego mężczyznę przerosły, | czem mam wielką wprawę i co mi 


tych jezior bywa rozmaitą. Są drobne, Po |szedłszy do żony, gdy matki w domu nie by- 
kilka wiorst powierzchni mające, są inne, Zaj- ło, bo wyjechała do Krymu, po półgodzinnej 
mujące setki i tysiące kflom. kwadratowych. | rozmowie wyszedł do drugiego pokoju. Po 
Siynne jezioro Eltońskie za rzeką Wołgą ma |kiłku minutach stanął znów we drzwiach 


j,|skaczą bardzo zgrabnie po drzewach. szuka- 
200 kilom. kwadratowych powierzchni. W Eu- | zanim obecni zdołali się opamiętać, dał wy- 
ropie mnóstwo jezior słonych jest w stepach | strzał w stronę żony. Ta rzuciła się w bok, 
nad morzem Czarnym i Kaspijskim. W  Afry-|kula utkwiła w ścianie. Roztegły się znów | motnie, inne zbierają się w gromady, napada- 


aa SE T posag żony, porzucił szympans karal je surowo, nakłaniając do cholery, powołani zostaną do wiecznej chwa- 
Ją | wyjechał prz ilku laty, z Kijowa) „osłuszeństwa i do zgodnego życia. 


lv, zmienić napis na grobowcu, umieścić w 
Nie wszystkie małpy są tak małe, jak te, im to wszystko i postarać się 0 „ względy 
które często można spotkać w tutejszych la- ciotki, czy też grobowiec sprzedać i zwłoki 
sach. Niektóre są tak duże, jak nasze psy nieboszczyków napowrót przetransportować do 
podwórzowe; inne są jeszcze większe, a 84 Żbna, Przemyśla, Mościsk i Kulikowa, w 
ża lnego 
(naprzykład afrykański goryl, wysoki przeszło | kłopotu nie zrobi ? i 
|na trzy łokcie. Jeszcze się stanowczo nie zdecydowałem, 


Żyją małpy po lasach, gdzie czepiają się i bo jedno i drugie może być ałym i de- 


brym. 


jąc dla siebie soczystych owoców, jaj ptasich 
lub innego pożywienia. Jedne gatunki żyją sa- 


ce leżę one na północ od pustyni Sahary. W|dwa wystczały—tym razem oba trafiły. Jedna ją często Mmdziom na pola i ogrody, niszcząc 


Australji zajmują środek lądu i t. d. 


kula ugrzęzła w piersi nieszczęśliwej kobiety, | drzewa owocowe lub zboża. 


saN 
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